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We Francji i we Włoszech
Wynik niedzielnych wyborów we Francji świadczy o pewnej 

stabilizacji stosunków w tym kraju. Obie partie robotnicze ra­
zem wzięte uzyskały tę sarnę liczbę głosów (okrągło 9.300.000). 
co podczas ostatnich wyborów (w  październiku 1945 roku). Obie 
partie robotnicze uzyskały te same 47% łącznej liczby oddanych 
głosów, co podczas^ ostatniego referendum przed miesiącem. 
W  świetle tych dwóch cyfr wszelkie gadanie o rzekomym prze­
sunięciu we Francji na prawo pozbawione jest rzeczywistych 
podstaw.

Utrzymanie stanu posiadania przez partie robotnicze było 
tym bardziej utrudnione, że socjaliści i komuniści francuscy wzię­
li na siebie cały ciężar odpowiedzialności za sprawowanie wła­
dzy w niezwykle trudnym okresie gospodarczym, gdy niezado­
wolenie głodnego częstokroć i źle ubranego obywatela najłatwiej 
jest demagogicznie skierować na tory opozycyjne. J e ś l i  j e s z c z e  
przyjąć pod uwagę specyficzną ordynację wyborczą, faworytu- 
jącą okręgi rolnicze na niekorzyść okręgów przemysłowych, uznać 
należy wynik wyborów we Francji za zadawalający z punktu wi­
dzenia klasy robotniczej.

Nieznaczny spadek głosów socjalistycznych (zaledwie o 5% 
ogólnej liczby głosów  zebranych przez listę socjalistyczną) łączy 
się niewątpliwie z brakiem konsekwencji w  ustosunkowaniu się 
francuskich socjalistów wobec partii komunistycznej. Istnienie 
w tej sprawie kilku frakcyj wewnątrz partii socjalistycznej kom­
plikuje sytuację i dezorientuje wyborcę.

Jeśli wybory francuskie określiłem jako objaw stabilizacji, 
a tym samym jako potwierdzenie wielkiego zwycięstwa klasy ro­
botniczej, odniesionego podczas pierwszych wyborów do Kon­
stytuanty francuskiej (przed 8 miesiącami), —  wybory w e W ło- 
szech były nowym wielkim sukcesem włoskiego i migdzynarodo* 
wego proletariatu.

Przy ocenie wyborów we W łoszech należy mieć na uwadze 
ze były to pierwsze wołne wybory po przeszło 20-letnich krwa­
wych rządach faszyzmu. Należy pamiętać, że W łochy jeszcze są 
okupowane przez wielkie a..nie sojusznicze, wywierające faktycz­
nie wpływ na życie polityczne kraju i popierające raczej ugrupo­
wania bardziej umiarkowane, jeśli nie wręcz prawicowe. Należy 
wreszcie uwzględnić, że rozwijający się ostatnio we W łoszech  
ruch neofaszystowski („ruch szarego człowieka”), popierany 
hojną ręką przez wielki przemysł, powoływał się na „olbrzymie” 
powodzenie, wykorzystując —  podobnie jak jego odpowiedniki 
we Francji— w sposób demagogiczny trudności gospodarcze i nie­
uregulowane stosunki polityczne.

Jeśli pomimo tych wszystkich trudności i przeszkód, obie 
partie robotnicze uzyskały w e W łoszech ponad 40%  głosów  
i mandatów (ostatecznych wyników w chwili pisania artykułu 
jeszcze nie posiadamy), jeśli większość ludności W łoch opowie­
działa się na wezwanie socjalistów i komunistów za zniesieniem 
monarchii, —  jest to największe zwycięstwo, jakiego spodziewać 
się mogliśmy po wyborach we W łoszech.

Ostatnia niedziela wykazała pewną, daleko sięgającą analo­
gię w sytuacji politycznej Francji i W łoch. I tu i tam trzy wielkie 
partie wysunęły się na czoło wszystkich innych stronnictw poli­
tycznych. D w ie partie —  to socjaliści i komuniści —  są te same 
w  obu krajach. Trzecia partia nazywa się we Francji Ruchem re­
publikańsko - ludowym, a w e W łoszech partią chrześcijańskich 
demokratów, pomimo różnicy nazwy jest to jednak to samo 
ugrupowanie społeczne. Zarówno francuski M.R.P., jak i w ło­
ska „chadecja” są w obecnej konstelacji politycznej partią, sku­
piającą głosy drobnomieszczaństwa miejskiego, znacznej części 
ludności rolniczej oraz tych wszystkich „opozycjonistów” (z po­
wodu interesu k lasow ego), którzy wybierają to trzecie stronni­
ctwo jako „mniejsze zło”.

Zarówno we Francji, jak i we W łoszech powstać może tylko 
rząd koalicyjny z udziałem obu partii robotniczych. Jest to pew­
na nowość w doktrynie marksistowskiej, gdyż przed wojną 
wszyscy teoretycy komunistyczni i znaczna (lew icowa) część teo­
retyków socjalistyczynch wypowiadali się przeciwko udziałowi 
partii robotniczych w rządach koalicyjnych. Zmienione po woj­
nie warunki polityczne i gospodarcze zmusiły do zmiany tego 
poglądu. Lecz współudział partii robotniczych w rządach razem 
ẑ  innymi stronnictwami tylko wówczas jest w interesie proleta­
riatu, gdy ten okres jest wykorzystywany dla polepszenia sytua­
cji gospodarczej ludności pracującej miast i wsi i dla przygoto­
wania przyszłego zwycięstwa. D ługoletnie doświadczenia przed­
wojenne i krótkie, lecz owocne, doświadczenia, powojenne zgo­
dnie wykazały, że oba te cele mogą być osiągnięte tylko przy ści­
słej, szczerej i harmonijnej współpracy socjalistów z komunistami.

N a  marginesie wyborów we Francji i we W łoszech warte 
jeszcze zaznaczyć, że oba te par excellence katolickie kraje wyka­
zały, iż katolicyzm ludności bynajmniej nie musi iść w parze z za 
cofaniem i wstecznictwem. „Strażnikom” demokracji zaś i pra­
worządności z P. S. L. warto przypomnieć, że naród francuski 
jeszcze w ubiegłym roku postanowił powierzyć opracowanie no­
wej konstytucji właśnie jednej izbie.

G R Z E G O R Z  TA SZUŃSKT.

Zawieszenie breni
w  M an d L  11

NANKING (SAP) Komitet trzech, w skład 
którego wchodzą: specjalny w ysłs-:uk rzą­
du St. Zjednoczonych — gen. Marshall, 
przedstaw iciel armii komunistycznej — gen

— gen Czang .Tang. tnaią podpisać jutro 
15-dniowe zawieszenie broni pomiędzy ko­
munistami a oddziałami wojsk rządowych 
w M andżurii. Cza* ten poświęcony będzie

Przygotowania efo wejfazei&B rosSziny krthiewskief

Niech żyje republika włoskal
Socjaliści— 24,7°|0 głosów, k srM iśc i— 18,7°|0, chrześcijańscy demokraci— 35,4°|0

RZYM. P A P . W łoskie minister­
stwo spraw wewnętrznych podało 
do wiadom ość1,, iż 54% głosów w  re­
ferendum wypowiedziało się za u- 
strojem republikańskim. W icepre­
mier Nenni oświadczył, że król Hum 
berto w  sobotę opuści W łochy. Kró­
lowa Mar a z dziećmi w środę w ie­
czór udała się samolotem do Neapo­
lu.

iW Kwirynale poczyniono już przy­
gotowania do wyjazdu rodziny kró­
lewskiej. Nie wiadomo jedynie, w ja- 
k m kierunku odjedzie dom królew ­
ski. Uchodzi za prawdopodobne, że 
królowa Maria z dziećmi wyjedzie 
do Egiptu, gdzie przebywa już ex- 
król W iktor Emanuel, podczas gdy 
król Umberto miał wybrać Szwaj­
carię. W kołach rządowych twier­
dzą, iż przed opuszczeniem  kraju, 
król Umberto zwróci się z orędziem  
pożegnalnym ~do narodu włoskiego.

Na konferencji prasowej premieT 
de Gasperi powiedział, że po ogło­
szeniu ostatecznych wyników refe­
rendum przez sąd najwyższy, król 
Humbert przekaże swoje uprawnie­
nia głowie państwa. stał się
automatycznie sam premier. God­
ność tę będzie on piastował aż do 25 
czerwca, w  którym to dniu zbierze 
się Zgromadzenie Konstytucyjne, by 
dokonać wyboru tymczasowego pre­
z y d e n t .Tako kandydatów wymie-

ścijańsko - demokratyczna otrzymała 
7.866 864 głosy,, czyli 35.4%, socja­
liści — 4.606.509, czyli 24,7%, k o­
mun ści — 4.204.741, czyli 18,7%, 
partia qualunquistow (reakcjoniści) 
— i . 164.152, czyli 5.2% głosów.

W edług doniesień z Włoch przy­
puszcza się, że główne partie będą 
miały następującą ilość przedstawi­
cieli w Konstytuancie: chrześc. - de­
mokraci —  200 mandatów, socjaE*

 ____ - ______ ____  . . .  ści — 120, komuniści —  110. unia
wnętrznych podało wyniki w 34.046 J nar.-dem. — 31. republikanie — 23,
okręgach wyborczych. Partia chrze- inne —  24.

oi-aip ir'-^slra spraw •-'rznych  
Rom tę i b. premiera Orlando.

Rząd zwrócił się do wszystkich  
przywódców partyjnych z prośbą o 
utrzymanie spokoju i nie urządzanie 
demonstracji. Mimo to w fabrykach 
i na placu Katedralnym w Mediola­
nie odbyły s ę zebrania robotników, 
ktÓTZy dawali spontaniczny wyraz 
swemu zadowoleniu z wyników re­
ferendum.

W łoskie ministerstwo spraw we-

Pośm iertny hołd
przew ódcy partii bolszew ików

Tow. Toledano odleciał 
do Moskwy

(SAP). —  W  dniu wczorajszym wi­
ceprzewodniczący światowej Federa­
cji Związków Zawodowych i prezes 
Federacji Robotników Ameryki Ła­
cińskiej tow. W incenty Lombardo To 
ledano wraz z małżonką o godz. 10-ej 
odleciał z lotniska Okęcie do Moskwy 
na posiedzenie W ydziału W ykonaw­
czego Światowej Federacji Związków  
Zawodowych.
MUllllllllllinilllllllll!:

PAP. We wtorek Moskwa żegna­
ła wybitnego przywódcę partii bol­
szewickiej M. I. Kalinina. Liczne de­
legacje robotnicze przybywały ze 
wszystkich stron miasta do domu 
zw ązków zawodowych, gdzie złożo­
na była trumna ze zwłokami w iel­
kiego męża stanu. Przed trumną 
przedefilowały delegacje różnych o- 
kręgów moskiewskich, oddziałów  
wojskowych oraz szkół oficerskich. 
W arta honorowa zmieniała się co 5 
minut. U stóp trumny składały w ień­
ce delegacje robotników, inżynie­
rów, uczonych, studentów. Przybyli 
również przedstawiciele w szystk  ch 
ambasad i poselstw  w  Moskwie dla 
uczczenia pamięci b. prezydenta.

O godz. 10 wieczór wartę honoro­

w ą przy trumnie Kalinina objęli Sta­
lin, Mołotow, Beria, Żdanow, Miko- 
jan, Kaganowicz, Malenkow i K osy­
gin.

Składanie pośmiertnego hołdu M. 
I. Kalininowi trwało do późnej nocy. 

— o —
MOSKWA. PAP. Przed rozpoczę 

ciem obrad Komitetu W szechsło-
wiańskiego kierownik delegacji Pol­
skiego Komitetu Słowiańskiego prof. 
Michałowicz, złożył hołd pamięci 
wielkiego bojownika o demokrację i 
sprawiedliwość społeczną, Michała 
Kalinina, którego całe życie było 
ofiarną walką nie tylko dla dobra lu­
dów ZSRR, ale także dla dobra ca­
łej postępowej ludzkoścL

Australia popiera Polską
w sprawie hiszpańskie]

NOWY JORK (PAP). —  Przewo­
dniczący komisji Rady Bezpieczeń­
stwa w sprawie hiszpańskiej, premier 
Australii Evatt oświadczył na konfe-

Konstytuanta francuska
zbierze się we wtorek

PARYŻ (PAP). Nowa K onstytuanta fran- 
custka zbierze się na pierwsze posiedzenie 
w nadchodzący wtorek, 11 czerwca. Pierw ­
szą czynnością nowych deputowanych bę­
dzie wybór przewodniczącego zgromadzenia,
4 wiceprzewodniczących i kierowników róż­
nych komisji parlam entarnych. Na zasadzie 
tradycji parlam entarnej, przewodniczącym 
zostaje przedstaw iciel najsilniejszej p a r t ii ,1 cji. 
lecz możliwe jest, że zgromadzenie wyrazi

zgodę na pozostawienie na tym  stanowisku 
socjalisty Vincent-Auriola. Jeżeli partia  re- 
puhllikaAsko-ludowa, MRP, będzie nalega­
ła, aby jej przedstaw iciel za ją ł stanowisko 
przewodniczącego, wówczas wybór padnie 
prawdopodobnie na Teitgena, ojca Piotra 
Teitgena, pierwszego m inistra informacji w 
rządzie gen. de  G aulle po wyzwoleniu F tan -

ZBR0DNIARZE NIEMIECCY W WARSZAWIE

Czuen-Lej oraz z  ram ienia aralii rządowej na opracowanie trak ta tu  pokojowego.
W aue*e ciężarowym: Rudolf Hocsa, Bur gsdorf, Lclat ł Buehler w drodze z lotniska 

do więzienia Mokotowskiego, (patrz reportaż fotograficzny na str. 8-ej)

rencji prasowej, że zdaniem jego Ra­
da Bezpieczeństwa powinna bezwa­
runkowo przyjąć sprawozdanie i zale­
cenia komisji, gdyż jest to jedyna dro­
ga do wprowadzenia ustroju demo­
kratycznego w  Hiszpanii. Evatt o- 
świadczył również, że sprawozdanie 
nie jest wynikiem kompromisu, lecz 
rezultatem obiektywnego przestudio­
wania dowodów.

Należy dodać, że w czasie obrad ko 
misji Evatt zajmował odmienne sta­
nowisko, od którego obecnie odstą­
pił, przychylając się ku stanowisku 
polskiemu.

Przeciwko stosunkom 
z Watykanem

WASZYNGTON (Obsł. wł.). Przy­
wódcy protestantów amerykańskich  
reprezentujący 30 m in. wyznawców  
zaprotestowali u prezydenta Truma- 
na przeciw  nawiązaniu stosunków  
dyplomatycznych z W atykanem, co 
jest sprzeczne z zasadą konstytucji 
St. Zjednoczonych o rozdziale ko­
ścioła od państwa.

Strajk w Egipcie
LONDYN. PAP. Agencja Reutera 

donosi, że w  Aleksan Iru rozrzucono 
ulotki, wzywające do strajku gene­
ralnego w najbliższą sobotę na znak 
protestu przeciwko „zwłoce ze stro­
ny Wielkiej Brytanii w  zaspokojeniu 
aspiracji narodowych Egiptu".

Zjazd redaktorów
pism socjalistycznych

W  sobotę, dnia 8 b.m. o godz. 10.30 
w  lokalu C K W  P P S  odbędzie się zjazd 
redaktorów nism socjalistycznych.

N a porządku dziennym sprawa 
Głosowania Ludowego.



Qsbata w IzMe Gmin
nad polityką zagraniczną W. Brytanii

LONDYN, (PAP). W debacie  n ad  po lityką 
zag ran iczn ą  W. B ry tan ii w Izbie Gm in jak u  
głów ny m ówca opozycji, zam iast n ieobecne 
go w L ondynie  E dena , w ystąp ił B utler. O 
św iadczy ł on, że opozycja  pop iera  pogląd 
m in. Bevina, i i  N iem cy nie pow inny  posia 
dać  scen tra lizo w an eg o  rządu . O pozycja żalu 
je , i e  m in. Bcvin n ie p o sunął się da le j i n ie s to r 
m ułow ał p ro jek tu  czegoś w ro d za ju  federa  
c jf  n iem ieckiej. Z daniem  m ówcy, F ra n c ja  od 
n io słab y  się p rzy ch y ln ie  do  tak iego  p ro jek tu , 
k tó ry  stanow iłby  szczęśliw e ro zw iązan ie  p ro  
b lem u  niem ieckiego. Częściam i sk ładow ym ' 
fed erac ji sta łyby  się  Szłezw ig-IIolsztyn. n ia  
• ta  lianzeatyck ie. łła n n o w e r, N adren ia , Za 
g łębie  R uhry, być m oże W estfa lia  Poszczę 
gólne ogniw ^ federacji m ogłyby być p o łąc /u  
n e  u n ią  celną. N ajw ażn iejsze  okręgi p rzem y ­
słow e, łącznie  z a rsen a łem  Rzeszy — Zagłę­
biem  R uhry , uległyby um ięd zy n aro d  w ieniu. 
B u tle r w ypow iada się  za w sp ó tp raeą  państw  
zachodn io  - eu ro p ejsk ich , po d k reśla  jednak, 
te  celem  tak ie j w spó łp racy  n ie  p o w inno  być

zagroż.enie k tó regoko lw iek  pań stw a  n a  św ię­
cie.

W  toku  d a lsze j dy sk u sji z ab ra ł głos p rzed ­
staw iciel g rupy  m łodych kon se rw aty s tó w  Mol 
son, k tó ry  zd ek larow ał się  ja k o  ob ro ń ca  Nie 
m iec i k ry ty k u ją c  pew ne p o stanow ien ia  kou 
fe ren c ji poczdam sk ie j w yw odził, i e  „N iem cy 
pow inny  zostać  k ra jem  przem ysłow ym , nie 
da się  bow iem  u trw a lić  p o k o ju  przez d o p ro  
w adzen ie  do  nędzy lego w ielkiego k ra ju "  

Poseł Sołley z P a rtii  P racy  m ów ił o  w raże 
niacli z podróży  po G recji. O becny rząd grec 
ki jest faszystow skim  w 90 proc., a ju tro  mo 
że się  stać  faszystow skim  w 100 proc. M ów­
ca wzywa rząd  b ry ty jsk i do s tosow an ia  w 
tym  k ra ju  tak ie j po lityk i, k tó ra  nie konso 
lidow ałaby  praw icy , lecz pop iera łab y  lewicę

Pos. i la ire  z P a rtii P racy  stw ierdza , pow ró  
ciw szy z W ęgier, że k ra j ten  cięszy się  swo 
bodą decyzji w sw ej po lityce  w ew nętrzne j i 
że siły  A rm ii C zerw onej na W ęgrzech to  
sta ły  o sta tn io  znaczn ie  z redukow ane.

Churchill i Atłlee
zabrali g los

LONDYN fSAP). Dziś w brytyjskiej Izbie 
Gmin kontynuowano dyskusję na femaf po­
lityki zagranicznej.

Pierwszy przemawiał premier Attlee, któ- 
ty  krytykował tych członków parlamentu, 
którzy wyjeżdżali zagranicę i patrzyli na 
wszystko — jak się wyraził — przez pry­
zma I sowiecki.

Nawiązując do trudności porozumienia z 
Rosią, Attlee twierdził, ie  główna przyczy­
na leży w tym, iż ZSRR opiera się na ści­
słej i dosłownej interpretacji układu pocz­
damskiego, nie godząc się na najmniejsze 
odchylenia, mimo zaszłej zmiany sytuacji.

Brytyjski minister sipraw zagranicznych 
— mówił Attlee — wykazał to, co jest naj­
bardziej potrzebne w chwili obecnej, a mia­
nowicie dużo cierpliwości i zrozumienia Nie 
jestem zdania, ie  obecną sytuację w świecie 
należy oceniać zbyt pesymistycznie.

Następnie zabrał głos przywódca opozy­
cji konserwatywnej. Winston Churchill, wy­
rażając uznanie rządowi’ za jego politykę 
zagraniczną, która spowodowała korzystne 
nastroje po obu stronach Atlantyku Następ­
nie Churchill wygłosił dość ostrą fflipikę 
przeciw komunizmowi.

Churchill ponowił swoje ulubione zdanie, 
że granica radziecka przebiega w tej czy in­
nej formie od Szczecina do przedmieść Trie­
stu. Od Bałtyku do Adriatyku zapadła kur­
tyna — mówił Churchill — poza którą znaj­
duje się trzecia część ludności Europy. Jam  
tkwi ognisko nowej wojny światowej. Oskar 

«nnr

żył on władze radzieckie, że czynią wszel­
kie wysiłki celem skomunizowania okupo­
wanej przez nie części Niemiec.

Churchill nawołuje rząd brytyjski by 
wziął przykład ze Stanów Zjednoczonych ł 
wstrzymał wywóz do 'Rosji nemieokich fa­
bryk i popiera pref-kt przedstawienia spra­
wy traktatów poko-*owych wszystkim naro­
dom sprzymierzonym, o ile  rokowania czte­
rech ministrów spraw zagranicznych nie do­
prowadzą do porozumienia. 0  wyborach w 
Grecii Churchill wyraził się, że były naj­
uczciwsze ze wszystkich dotychczasowych.

Na temat Hiszpanii Churchill powiedział, 
ie  nikt nie łubi reżimu Franco, ja osobi­
ście równiei go nie lubię, jak ja nie lubię 
obecnego rządu brytyjskiego, ale pomiędzy 
nielubieniem rządu a próbą wywołania w 
kraju wojny domowej, zachodzi bardzo wiel­
ka różnica.

Churchill określa interwencję Polską w 
w sprawie Hiszpanii, jako niedorzeczną. 
Podnosząc swobody panujące w Hiszpanii 
pod reakcyjnym rządem gen. Franco, prze­
ciwstawia je stosunkom jakie panować ma­
ją w Polsce.

Co ma nastąpić po odwołaniu ambasado­
rów? Nasz handel z Hiszpanią jest bardzo 
cenny. Oirzymuiemy z Hiszpanii wiele roz- 

1 maityoh artykułów, począwszy od rudy ie- 
j  laznej, a kończąc na pomarańczach. Będzie­

my musieli podtrzymać ten hadęl — oświad- 
< cza Churchill.

Osiągnięcia godne podziwu
Francuscy intelektualiści o Polsce

PARY2 (PAP). Grupa intelektualistów  
reprezentujących wszystkie odcienie opinii 
publicznej i publicystów francuskich, która 
niedawno powróciła do Paryża po dłuższym  
pobycie w Polsce, ogłosiła sprawozdanie ze 
swej podróży. Sprawozdanie stwierdza, i i  
rząd polski objął w tragicznej spuścifnie 
kraj doszczętnie zrujnowany przez pożogę 
wojenną, opłakujący stratę 6 milionów oby­
wateli wymordowanych przez Niemców.

Trudności, spowodowane zniszczeniami wo 
Jennymi nie dadzą się szybko usunąć i stwa­

rzają, m. in., podstawę ścisłej współpracy ze 
Związkiem Radzieckim. Nowe granice Pol­
ski całkowicie odpowiadają interesom pań­
stwa i gwarantują pokój w Europie. Osią­
gnięcia rządu polskiego godne są najwięk­
szego podziwu i zostały dokonane przy po­
parciu całego narodu.

Po straszliwych przeżyciach pozostało w 
pewnych kołach podniecenie nerwowe i psy­
choza strachu, co ogromnie utrudnia pracę 
rządu polskiego.

Byrnes ściśle kontrolował
Słełłiniusa

W ASZYNGTON (SAP). Sprawa
dymisji Stettiniusa ma swoje dość 
prrejrzys’e kulisy. W krd’ce po tn a- 
nowaniu Byrnesa. sekrełarzem sta­
nu, S'ettin us przygolował do podpi­
su dla prezydenta pismo, upow aż­
niające go do zdawania sprawy z 
p.łnionych obowiązków bezpośred­
nio i  w yłącznie Trumanowi,

Truman jednalt podpisał pismo 
Byrnesa, które przewiduje zdtw anie  
sprawy przez dslegata amerykań­
skiego do ONZ ca zwykłej drodze, 
czyli za pośrednictwam Departa- 
m rn’u S'anu.

W ten soosób każda ooinia poi - 
tyczna Stettiniusa przechodziła 
przez kontrolę Byrnesa.

Jugosłowiański Anders— gen. Żywkowicz
formował armię w brytyjskiej strefie Niemiec

LONDYN (PAP) Brytyiskie władze woj- 
ń o w i  wykryły ne wpół tajną „królewską 
•  rmię jugosłowiańską", która odbywała ćwi­
czenia i zbroiła się w brytyjskiej strefie 
okupacyjnej Niemiec. W ładze nakazały roz­
wiązanie tej armii.

Armia ta sprzeciwiała się repatriacji do 
Jugosławii Tajny wywiad brytyjski, śc iś le ’ 
śledzący jej działalność, posiada dowody 
stwierdzające, ie  jej członkowie gromadzili

znaczną ilość broni. Broń była sprowadzana
z Belgii przez amerykańską strefę okupa­
cyjną.

Na czele „armii królewskiej" stał gen 
Żywkowicz, b minister jugosłowiański, który 
miał pod swymi rozkazami 45 generałów. 
1 500 oficerów i blisko 15 000 szeregowców 
Byli to przeważnie jeńcy wojenni, wzięci do 
niewoli przez Niemców.

Trzy „tak“ Bundu
Centralny Komitet żydowskie? par 

l ’i socjalistycznej ,Bund" powziął 
nas ępującą uchwałę:

C. K. ,.Bundu" uważa że w  intere 
sie całej klasy robo'nicztj Polski Ie 
ży pozy'.ywny wynik głosowania lu­
dowego na w szystkie trzy pyvania 
poddane pod głosowanie. Taki wy- 
n'k oznaczać będz e w ypow iedze­
nie się za utrwalenhm  w kratu poli­
ty cz “ej demokracji, za umocnieniem  
osiągnięć socjalnych i przebudowy 
ustroiu społecznego na korzvść k la­
sy robotniczej i za po'w'nrdzn-’iem 
słuszności dotychczasowe) polityki

i zagranicznej, pop eranej przez klasę 
robo*niczą.

| C K. „Bundu", wiążąc łos żydow ­
skiej klasy roho'n’r-ze? z lojara pol­
skiej klasy robo‘nłcze? gr’-'-Nryzuje 
się w kompani do^czą^e* głosow a­
nia ludowego ze «*»-owiskiem, zsją- 
'y n  prr .rz  PPS i PPR.

C. K . P-—’du“ w zvw s żydowską 
ludność o r - id ra łu  w tej
k ^ m p r n ii na . ’uw-u^do vry-
niku dło‘,r i i--n i  L-dpy-ó'/ -> c1g odpo- 
■’■■i,,dzi .,tak‘' na wszystkia trzy py'.a- 
r.ia,

Obchód 
£więta Ludowego

Jek się dowiaduje PAP, t:gorocz- 
ne główne obchody Św ię’a Ludowe­
go w dciach 9 — 10 czerwca organi­
zuje S ’ronn c'w o Ludowe w War­
szawie, Nowosielcach na Psiem Po­
lu (pod W rocł wiem), w Gdańsku, 
Kielcach i Łodzi.

Polskie S'ronnic'wo Ludowe w  
W arszawie. Poznaniu, Gdańsku. B ę­
dzin e i Łowiczu.

Plan ten zos'al zatwierdzony przez 
odpow iedne władze po uzgodnieniu 
z NWK SL i NKW PSL.

Oprócz tego odbędą się liczne 
obchody obu stronnictw w skali lo­
kalnej.

Za Pirenejami straszy widmo wojny

Hiszpania może produkować
bomby atomowe

MEKSYK (PAP). Premier hiszpań 
skiego rządu republikańskiego dr. 
Girel ośw-cdczyl na konferencji pra­
sowej, ża Hiszpania pos ada w szel­
kie środki po.rzebne do produkcji 
bomby atomowej: zloż3 ura u, od­
powiednie laboratoria i f: bryki oraz 
cały sztab techników W m ju 1945 
r ne jwybi'nie jsi ucze"i niem cccy 
specjaliści w  tej dziedzinie, przybył' 
do Hiszpanii. Prace ich nie mogły 
być dotychczas kontrolowane przez

Niemieccy przemysłowcy
prepenują ugodę aliantom zachodnim?

NOWY JO RK. — D ziennik  „C hicago Sun’ 
zam ieszcza ko resp o n d en c ję  z D uesseldorfu  
na lem at p o d e jrzan y ch  zabiegów  n iem ieckich  
kól p rzem ysłow ych  w b ry ty jsk ie j s tre fie  oku 
pacy jn e j Niemiec. Koła te  zaproponow ały  
rzekom o a lian to m  „ugodę” , zm ie rza jącą  do 
u ra to w an ia  niem ieckiego p o ten c ja łu  przem y

slowego. Ja k o  pośredn ik  w ystąp ił p rem iet 
pó łnocnej N adren ii, I.ah r. W ysunął on p ro  
jekl fak tycznego  an u lo w an ia  d e k la rac ji pucz 
dam sk ie j przez nadanie N iem com  p ra  vc 
zw iększenia p ro d u k c ji ciężkiego przem ysłu 
P rzem yśl ten m iałby p o n ad to  uzyskać pierw 
szeństw o w d o staw ach  węgla n iem ieckiego

Faszyzm i miiffaryzm niemiecki
nie są Jeszcze wykarczowane

MOSKWA (PAP). „Izwiestia" w artyku­
le pt „Niezwykła rocznica ’ m tn., piszą: 

„Narody świata obchodzą dzisiaj roczni­
cę podpisania de’ ’.aracji o klęsce Niemiec 
i przejęcie władzy przez rządy 4 mocarstw 
sprzymierzonych,

W przeciągu roku, który minął od daty 
podpisania deklaracji, dokonano wiele pra­
cy przy realizowaniu jej zaleceń Jednakie 
na drodze do całkowitego wykarczowania 
faszyzmu i mihtaryzmu poczyniono dopiero 
pierwsze kroki Wiele jeszcze pozostaje do 
zrobienia, by całkowicie wcielić w życie te 
zasady.

Demilitaryzacja i denazyftkacja Niemiec 
nadal pozostają zagadnieniami najistotniej­
szymi Nic więc dziwnego, że wszyscy ci, 
którzy nie są zainteresowani w utrwaleniu 
pokoju i bezpieczeństwa, sprzeciwiają się 
rozwiązaniu tych zagadnień. Zakusom tym 
muszą przeciwstawić się energicznie naTody

Warszawa uczci
' f ł  Stefana Starzyńskiego

Prezydium S'olecznej R 'dy N:ro  
dowej na posiedzeniu w  dniu 5 b m. 
postanowiło uroczyście uczcić pa 
mięć Stefana Starzyńskiego, boha'e- 
ra w dniach wrzaś-iowych 1939 r.. 
zamordowanego przez zbirów nie­
mieckich.

Prof. Kuligcwskl — 
posłem w Egipcie

W czo ra j w yjechał do  K airu  n o w o m ian o * a  
ny  j. - '- ł  R. ”  w E gipcie  p ro f, d r  Zygm unt

uligowski.

Szkoły muszą mieć
swe pomieszczenia

„Rada Ministrów w zywa poszcze­
gólnych Ministrów i W ojewódzkie 
Urzędy do wydania stosownych za­
rządzeń celem opróżnień a budyn­
ków szl olnych zajętych na inne ce’e 
ł oddania ich do dyspozycji władz  
szkolnych najpóźniej do 15.VII.1946 
r.“ .

Łańcuch prasowy
na kolonie letnie RTPD

Tow . p rezes Czeslaw  B obrow ski sk ład a  rl«  
tych  5.090, w zyw ając  tow . m in. S te fan a  Ję  
d rycliow skiega t w icem in is tra  L u d w ik a  Gros- 
fe lda .

T ow . Jó z e f Iw an ieck l w p łaca  0.000 zł i
w zyw a tow . tow .: H e n ry k a  Jęd rze jew sk ieg o  
E d m u n d a  O lechno, R om ana  D ąbrow skiego, 
S tan is ław a  N lem yskiego o ra z  dy r. J a n a  Se- 
n ie lę , dyr; K onstan tego  P aca, d y r. R om ann 
TcSIę, p rez. K azim ierza  Szan iaw skiego , p rez. 
B ogum iła M ielnickiego i d y r. L eo n a rd a  J a r o ­
szyńskiego.

Już się ukazał w sprzedaży 4 numei 
dwutygodnika:

BARY K A D A  W OLNOŚCI
w numerze tym zwracamy uwagę na 
artykuły:

M. Niedziałkowski — O Senacie;
S. Szwalbe —  Stosunki polsko • ra­

dzieckie;
AL Zaruk - Michalski —  Nasza od 

powiedź; tak... tak... tak...
H. Świątkowski — N a Kongres 

Tow. Przyjaźni polsko - radz:eckiej; 
St. Srokowski — Delta N ilu ;  
f. Makowski —  Kanał Suczki;
Stas —  Znaczenie gospodarcze Su 

t inu;
Swallow —  Egipskie kłopoty Im 

-erium Brytyisk:ego.
Numer zawiera liczne ilustracje t mapy 

w tekście.
Redakcja i Administracja 

Warszawa, W iejska 18.

miłujące pokój, należy bowiem usunąć wszel 
ką możliwość nowej agresji ze strony Nie­
miec".

ONZ, ponieważ H szpania nie jeai
członkiem tej orgmizacjL

NOWY JORK. (PAP). Francuski 
służba bezpieczaris'wa udzieliła pod 
komisji do spraw hiszparicVcb przy 
Radz e Bezpieczeńs'wa ONZ infor­
macji, Ż2 fuż przed zak',-s—'--Trem 
wojny Niemcy przesył-łv  przyrządy 
'zukow e użvw3ne do nad
snergtą a ’omową do Hiszpan i. Pod* 
kom's’a opublikowała tę w^d^mnśó 
w sprawozdaniu na temat svluacj. w  
.iszpanii.

W ^ o m o ś ć  powyższa, pochodzą* 
ca ze źródła na;bardziej miarodajne­
go świadczy ponad wszrlką wą'pli* 
wość o t i ;nej współpracy ni:mi?c- 
ko-h szpańskiej w dziedzin’e badań 
nad energią atomową. Przewidując 
bliską klęskę, dowództwo niemi:c- 
kie postanowiło widocznie przen:eść  
wszelkie przyrządy służące do ba­
dań atomowych w m ejsce rąjbez- 
pieczniejsze, to znaczy w gramem 
paris’wa generała Franco.

Byłoby dobrze, gdyby Ra ia  B?»* 
p eczeńs wa ONZ wzięła pod uwa­
gę powyższą okoliczność w czrs’e 
prac swoich nad wnioskiem polsk m
w sprawie Hiszpanii,

Stolica Szampanii pod okupacją
rozhulanych jeńców niemieckich

PARYŻ. — P ra sa  fran cu sk a  donosi o  n ie­
słychanych  s to su n k ach  p an u jący ch  w obu 
7.ach d la n iem ieckich  jeńców  w ojennych  w 
Reim s (Szam pania), gdzie Niemcy korzysta  
ją  z dużej sw obody.

„Soir - E x p ress"  pisze: „L udność okolicy 
Reims jest po ru szo n a. Nie ma dn ia, aby nie 
m ieccy jeńcy  w ojenni n ie p rzew rócili cykli 
sty, n ie pobili F ran cu za , lub  n ie przejecha li 
dziecka. L udność Reim s jest p rzek o n an a , ż.- 
nicm ieccy jeńcy  w ojenni u tw orzy li „w olny 
k o rp u s m o rd ercó w ", m ający  na celu m ord.) 
w anie m iejscow ej ludności fran cu sk ie j za po 
m ocą p rze jeżdżan ia  ludzi am ery k ań sk im i "ńę 
żarow ym i sam ochodam i, z k tó ry ch  k o rzy sta  
ją  b ezk a rn ie  w c h a ra k te rze  szoferów . Po 
p zcjech an iu  n iem ieck i’szofer zw ykle ucieka 
bezkarnie.

W  obozie w Courcy N iem com  pow ierzono  
p ilnow anie  b ro n i i am u n ic ji, na sku lek  czego 
niem ieccy jeńcy  sam i ro zd ziela ją  b roń  pom ię 
dzy sw oich w artow ników . L udność  R eim s t»- 
w aża, że zau fan ie  A m erykanów  w tym  w y­
p adku  posuw a się  za daleko.

W  zw iązku z tą n ies ły ch an ą  sy tu ac ją  o d ­
było się o s ta tn io  szereg  m an ifes tac ji, w k tó ­
rych tysiące  re p a tria n tó w  fran cu sk ich , in w a­
lidów  w ojenych, by łych  w ięźniów  n iem iec­
kich  obozów — żąd a ło  na p odstaw ie  konw en 
cji genew skiej w prow adzen ia  dyscypliny  w 
niem ieckich  obozach tak , aby niem ieccy je ń ­
cy w ojenni byli rzeczyw iście jeńcam i.

Rów nież „F ig aro ” w k o re sp o n d en c ji z 
Reim s stw ierdza , że „m iasto  je s t  fak ty czn ie  
okupow ane przez n iem iecką  a rm ię"r

Armia Czerwona umożliwia
inwazję—zeznał Jodl

NORYM BERGA (P A P). —  Na
środowym posiedzeniu w Norymber­
dze b. szef sztabu Todl oświadczył, ii 
armia niemiecka w roku 1939 była 
przekonana, że do wojny nie dojdzie. 
Oskarżony twierdzi, że podczas kam­
panii polskiej prawie cała armia nie­
miecka była skoncentrowana na 
wschodzie.

W ypowiedzenie wojny przez W iel­
ką Brytanię i Francje wywarło depry­
mujące wrażenie na żołnierzach nie­
mieckich. Todl przyznaje, iż brał u-

Odbudowa
Ukrainy i Białorusi
MOSKWA (SAP) Do Moskwy 

powróciła grupa zagranicznych ko- 
respocd?n'ów k łórzy odbyli podróż 
po najbardziej zniszczonych wojną 
obszarach U kruny i Białorusi.

W edług ich zdzn’a, Ukraina znaj­
duje się w znjcznie lepszej sy’uacji 
1 ma większs możl wości odbudowy 
życia gospodarczego. Na'orrvast Bia 
łoruś o'rzvmuje bardziej wadatną po 
moc UNRRA.

Muzułmanie 
popieraj się wza'entn'e
LONDYN (PAP) Agancja Reutera dono­

si, że przewodniczący Ligi Muzułmańskiej w 
Indiach, Innah, uważa zalecenia komisji an- 
glo-amerykańskie! do spraw Palestyny za co 
najmniej niesłuszne.

Innah wzywał Arabów do przeciwstawie­
nia si? zaleceniom komisji Zapowiedział 
on, że muzułmanie indyjscy przyjdą a po­
mocą Arabom.

Pose) RP w Kanadzie
u Gubernatora

O TTAW A (P A P ). —  Poseł R. P. 
dr. Fiderkiewicz wręczył uroczyście li­
sty uwierzytelniaiace srubernatorowi 
generalnemu Kanady, lordowi A1e- 
xander’owi. Jednoczenie małżonka 
nosła połskieno złożyła wizytę mał 
żo T e  gubernatora.

Po ofionlnei uroczystości nuBerna 
tor wydal śniadanie na cześć posła i ’ wana fOethe Dieckof. 23-letnia niemiecką 
towarzyszących mu osób. aktorka filmowa, b przyjaciółka Goebbelsa.

dział w opracowaniu planu inwazji na 
Anglip i Hiszpanie, który przewidy­
wał również zajecie Gibraltaru i 
Malty. Oskarżony zeznaje, że popie- 
ra#*plan ładowania w N orw egii.

Jodl podkreślił, iż ładowanie soju­
szników w- Normandii w roku 1944 
byłoby niemożliwe, gdyby walka ze 
Związkiem Radzieckim nie wyczerpa­
ła siły armii niemieckiej.

W kilku wierszach
— Dobrze poinformowane źródła dono­

szą, ie  dr Antonio Salaztr. 57-letni dykta­
tor portugalski, jest poważnie chory.

— W Hesji 135 księży t urzędników ko­
ścielnych osunięto ze stanowisk i  powedu 
ich przynależności do partii hitlerowskiej.

— Przewodniczący Ligi Muzułmańskiej 
Innah oświadczył, i i  muzułmanie żądają 
bezwzględnie utworzenia suwerennego uań- 
stwa mahometańskiego w Indiach — Paki­
stanu.

—- Bymes oświadczył, że nie widzi powo­
dów do odroczenia konferencji ministrów 
spraw zagranicznych, która ma rozpocząć 
się w Paryżu 15 czerwca. W podróży do Pa­
ryża towarzyszyć mu będą 2 senatorowie — 
Connally i Vandenberg, którzy brali już u- 
dział w poprzednim spotkaniu, jako iego 
doradcy.

— Na międzynarodowym kongresie dzień 
nikarzy w Kopenhadze, postanowiono powo­
łać do życia nową ora^rizację, która by za­
stąpiła przedwojenną Nowa organizacja ma 
powstać na zasadach związków zawodowych. 
Wniosek polski, aby organizacia posiadała 
stałego przedstawiciela w doradczej komisji 
informacyjnej ONZ, został przyjęty jedno­
głośnie.

— Francuska artystka filmowa, Corinne 
Luchaire, została skazana na 10-letnią utra­
tę praw obywatelskich. Jei zachowanie się 
w okresie okupacji niemieckiej uznano za 
nie licujące z godnością obywatelki francu­
skiej.

— W hotelo, w centrum Chicago, wy­
buchł pożar, którego ofiarą psdły 52 osoby. 
Liczba rannych wynosi około 200 osób. 
Ogień szerzył się tak gwałtownie, że wielu 
mieszkańców hotelu wyskakiwało z okien 
na nlicą.

— Trzęsienie ziemi w Turcji miało o wie­
le groźniejsze rorm'ary, niż orzvpuszczano. 
1 200 osób poniosło śmierć i 300 zostało ran­
nych Całkowitemu zniszczeniu uległo 4S 
wiosek 1800 wiosek zostało poważnie po­
szkodowanych.

W pobliżu Hamhurga została areszto-
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CzyOd kilku dni bawi w naszym  miećcie 
Vincente Toledano przewodniczący Konfe­
deracji Związków Zawodowych Łacińskiej 
Ameryki I wiceprzewodniczący Międzyna­
rodowej Federacji Związków Zawodowych. 
Vincente Toledano powodowany najżyw­
szymi uczuciami do naszego narodu, za­
pragnął poznać nasz kraj i toarunki życia 
i  procy polskiej klasy robotnicze).

Na serdeczne uczucie Vincente Toledano 
przedstawiciele polskiego iwiata pracy od- 
powiedsieli równie serdecznym przyjęciem  
gościa.

Inny jednak pogląd na tę sprawę zdają 
tię  mieć pracownicy „Polskiego Filmu'*. K- 
C . Z Ł  zwróciła się do polskiego Firnu" 
z prośbą o sfilmowanie przybycia tow. To­
ledano no lotnisko i jego wizyty u Prezy­
denta Rzeczypospolitej.

Jednakowot „Film Polski" tyczenia K. 
C. Z■ Z. nie wypełnił.

Zwracamy się do Dyrektora Filmu Pol­
skiego ob. Forda z zapytaniem: jakie przy­
czyny ułożyły się na zignorowanie życze­
nia K. C. Z. Z., a tym  samym na niewy­
konanie aktu szacunku wobec na zego dro­
giego gościa Vincente Toledano?

Czekamy na wyjaśnienie. Czekamy z 
tym  większą niecierpliwością, że w dzia­
łalności Filmu Polskiego nie Jest to cd>- 
eobnłony wypadek niedbalstwa i sw oiste­
go" rozumienia swych zadań.

Komisja Centralna 
Związków Zawodowych w Polsce.
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Proszę o glos!
w sprawie FP

Właśnie czytałem w  Robotniku" Em'la 
Ludwiga *Siedem plag Hel ? wood". Za­
trzymałem się dłużej przy słowach-

„...ci, którzy panują niepodzielnie w kró­
lestwie filmu, nie ziają sobie sprawy z te­
go, co im grozi. Grozi im rewolucja, a je 
powody są takie same, jak gdzie indziej, 
zbyt niski poziom ludzi zajmujących kie­
rownicze stanowiska..."

—  kiedy wszedł listonosz z listem pod­
pisanym przez 77 osób różnej płci i wieku, 
które żądały stanowczo, abym się wypo­
wiedział na temat, ile jest prawdy o Fil­
mie Polskim w  „Siedmiu tłustych kłam­
stwach“ Janusza Minkiewicza („Robotnik", 
20j ) ,  a ile znów blagi u. chudych praw­
dach Jerzego Bossaha („Robotnik", 22.5J.

Niestety, leżę chory i nie wiem, k'edy 
będę mógł na to odpowiedzieć dłuższym 
artykułem. Ale rr am akurat przygotowany 
do wysłania list do ob. BossaJca, Forda i 
Turbowicza, który mogę wydrukować ja­
ko list otwarty. Moim korespondentom ró­
żnej płci i wieku —- list ów wystarczy pe­
wnie za artykuł. Proszę, czytajcie:

„Do Obywateli Bossaka, Forda i Turbo-;

ObyńtóeR* Dyrektorzy! Straciłem jttż 
wszelką nadzieję, żebym kiedykolw.ek mógł 
w  Filmie Polskim pracować przy Was ja­
ko reżyser i filmowiec! Zrozumiałem 
wreszde, ie  nie mam na to żadnych da­
nych: ani zdolności i umiejętności facho­
wych, ani odpowiedniego bagażu ogólnej 
wiedzy i kultury, którego tak słusznie w y­
magacie od pracowników, ani wielu innych 
rzeczy, które w  takim bogactwie reprezen­
tu je  Wasze grono!

Mam Wam tylko za złe, że odsuwając 
mnie od różnych, zbyt trudnych dla mnie 
zadań, do których wykonania rwałem się 
w mej naiumej I dziecinnej pysze, czyni­
liście to w sposób zbyt delikatny i łago­
dny, przedłużając niepotrzebnie moje śmie­
szne złudzenia, a sobie sprawiając tyle kło 
potu. Ale w końcu sam przejrzałem i te­
raz nie zwlekając ani chwili — składam 
na Wasze ręce męską rezygnację z wszel­
kich moich tak wygórowany, h ambicji

Ponieważ jednak bakcyl filmu  siedzi i 
We mnie bardzo głęboko, chcę już do śmier 
ci pozostać wiernym hasłu, jakie macie wy 
pisane na swych sztandarach („odbuduje­
my wspólnie film  polski") i dlatego zgła­
szam pełną gotowość do pracy w  przed­
siębiorstwie w jakimkolwiek innym cha­
rakterze, chodby najskromniejszym.

W tym celu po łaję Wam wszystkie moje 
poboczne umiejętności, jakie zdobyłem w 
moim zbłąkanym życiu, może któraś z 
nich znajdzie u  Was zastosowanie! 1 tak!

— bardzo dobrze recytuję i zapowiadam 
(praktyka wieloletnia).

— znam dobrze fotografię małoobrazko­
wą (w różnych zastosowaniach).

— potrafię pracować jako dziennikarz 
(reportaże),

—- znam języki obce i polski również, 
— piszę dość biegle na maszynie,

— rachuję na liczydłach (wszystkie czte 
ry  działania),

— potrafię pracować jako barman (pra­
ktyka dwuletnia),

—  służę do mszy,*)
— jeżdżę na rowerze,

—  na nartach,
— konno,*)
— grom dobrze w szachy,
— w pockera,
— u> pokojowego berka (śliczna gra),
— w ping ponga,
— odróżniam dziesięć gatunków grzy­

bów,
— wyrabiam ładne abażury i kosze dc 

papieru,
— potrafię zreperować budsik,
— spalone korki,
— karbidówkę,
— robię miny,
— mogę być dyrektorem,
— woźnym*),
— z maestrią dłubię to nosie...
Umiejętności oznaczone gwiazdką — wy

magałyby z mej strony, zanim w tym cha­
rakterze zacznę urzędować, pewnego krót­
kiego treningu.

W nadziei, ie  coś z tego zostanie przez 
Was t  pożytkiem dla polskiego filmu wyko 
rsystane, pozostaję... ltd.

ANTONI BOHDZIEWICZ

jesteś za
Na pytanie to -jak

zniesieniem
i oba następne-odpowiemy

Senatu ?
tak“

Po pierwszej wojnie Światowej zrodziła się 
.llrpouiegia Rzeczpospolita Polska.

Rządy zaborców przez prawie 125-lctnl o- 
ircs wstrzymały rozwój narodu. Zwłaszcza 
ludność wiejska, uzależniona od wluśclelrii 
ziemskich, jak I małych miast I osad, była 
przeważnie analfabetami.

Klasie robolniczej przypadła w udziale 
przodująca rola walki o nowy ustrój w od 
rodzonej Polsce. Zahartowana w walce z za­
borcami o podstawowe prawo do życia na 
rodowego, krótszy dzień roboczy, prawo koa­
licji I strajku, występowała w zwartych sze- 
■egach, w pierwszej llnll bojowej. Po dru- 
;!ej stronie barykady koncentrowały się slly 
eakcyjne, dla których klasa robotnicza I 
■hłopl w watce o prawo stanowienia o ustro­
ił Polski byli wielkim niebezpieczeństwem. 
)bóz ten nic byl społecznie jednolity: oby­
watele ziemscy, flnansjcra, bogate kuplcctwo 
ronili swego stanu posiadania, swego „nutu 
alnego prawa" do nieograniczonego wyży- 
ku, przed zamachem z lewej strony.

Warstwy średnie, Inteligencjo, liczne zastę 
>y „szarych ludzi", pozostawały pod prze- 
nożnym wpływem endecji i kleru Out luk- 
e obawiali się „czerwonych" I szli w ogonie 
ych pierwszych działających z zimnym wy 
-uchowaniem, grając na najniższych Instylili­
ach „młodszej braci". Piłsudski, który zje- 
aal do Polski jako mąż opatrznościowy, nie 
hcial Polski ludowej. O samowładztwle nie 
mgło być mowy w nowej Polsce. Już Lele­
wel zachwycał się republikańską formą poi- 
klcgo ustroju. Polska nosiła nazwę Rzeczy 
pospolitej; ludowładztwo—w owe czasy szla- 
heckle — odpowiadało już z dawnych tra 
lycyj narodowi polskiemu. Trzeba było r»/ 
począć rządy z udziałem wszystkich pelnole! 
lich obywateli.

Piłsudski wysiadł na przystanku „Niepoóle 
głość". Zmiany ustrojowe nie leżały na linii 
>go zamierzeń, chociaż mogły hyć najpew 
nlejszą gwarancją niepodległości.

Toteż Piłsudski przetrąci! kręgosłup Rzą­
dowi Lubelskiemu a listopada 1018 r. z Du­
szyńskim jako premierem. Nie miał zaufa­
nia do „swojego człowieka", jakim byl Mn 
raczewskl. Dopiero powołanie Paderewskie­
go na premiera, jako rzekomego wykładnik., 
„złotego środka", dawało jaką taką gwaran 
cję, ic  „czerwoni" w Polsce, nie będą mieli 
decydujących wpływów, ie  święty stan po- 
siadnnłit nie będzie zagrożony, zwłaszcza, że 
od wschodu wlał huragan rewolucji ustrojn 
wej, carska Rosja leżała w gruzach, powsta­
wał Związek Socjalistycznych Republik Rad.

Zwołanie Konstytuanty, zwanej „Sejmem 
Ustawodawczym", było wydarzeniem o wtel 
kim znaczeniu politycznym. Po raz pierwszy 
w dziejach cały naród polski, chłopi I robot­
nicy mieli prawo przez powszechne głosowa 
nic decydować o ustroju Polski. Jak już wy 
|żej wspomnieliśmy, ogól ludności, szarzy lu­
dzie nie mieli z przeszłości żadnej szkoły ży 
cła politycznego. Toteż w Sejmie Ustawodaw 
czym przeważali posłowie prawicowi i ecu 
irowi. Lewicę stanowiły: PPS, Polskie Stron 
nletwo Ludowe „Wyzwolenie" I Lewica Lo­
dowa, Bund, Komunistyczny Związek Prole- 
iariatu Miast i Wsi, Polskie Stronnictwo Ra­
dykalne. Polskie Stronnictwo Lodowe 
„Piast", Narodowa Partia Robotnicza i kilka 
innych ugrupowań stanowiły centrum.

Partie robotnicze były rozbite, o „jednoli­
tym froncie" jeszcze jaskółki nie zwiastował} 
Toteż reformy społeczne w wielkim stylu nie 
miały widoków na realizację, zwłaszcza że 
druga strona stała na straży, z „bronią u no 
gi", gotowa odeprzeć wszelkie zamachy za­
latujące rewolucją.

Zresztą w całej Europie, poza Rosją, nie 
liyło klimatu sprzyjającego gruntownej prze­
budowie ustrojowej.

Sejm Ustawodawczy był Jedyną Instancją 
w okresie ustawodawczym od r. 11)19 do r. 
1922. Był wladuy uchwalić konstytucję i do­
piero konstytucja s 17 marca 1921 r. powo­
łała drugą Izbę: Senat.

Przeciwko Senatowi wypowiedziała się ule 
tylko lewica, ale I Stronnictwo Ludowe 
„Piast", Narodowa Partia Robotnicza.

Debaty nad konstytucją były bardzo burz­
liwe, ścierały się -twa światopoglądy I cho­
ciaż w rozdziale I Konstytucji z 17 marca 
1921 r. w art. 2 powiedziano, że: „Władza 
zwierzchnia w Rzeczypospolitej Polskiej na 
leży do Narodu. Organami Narodu w zakre­
sie ustawodawczym są Sejm I Senat", to sym 
balem tej władzy mógł być tylko Sejm, nigdy 
‘akże Senat. Jcdynowładziwo nie może być 
podporządkowane drugiej Instancji, Senalo 
,vl, bo Senat jest właśnie Jego zaprzeczeniem 
!ak wiadomo, prawica przeprowadziła Koo 
itytucję z Senatem, sześcioma głosami więk 
szóści, posłów niemieckich z Pomorza.

Senat z mocy uslawy, nie mUl prawa itti 
jatywy ustawodawczej. Spełnia! rolę h a 

m a l c a  „odkladacza" nslaw uchwalonych 
przez Sejm i dlatego właśnie jego działalność 
była szkodliwa. Reakcyjne ugrupowania w 
Sejmie zyskiwały na czasie, bo w Senacie 
.niemile" ustawy mogły się „odleżeć" I przez 
10 dni, w międzyczasie mogło nastąpić od- 
-uczenie albo I zamknięcie parlamentu. Sejm 
-miany proponowane prze Senat mógł przy 
ją ' albo odrzucić większością 11/20 -losują 
eyeh. Wówczas Prezydent llzevrvpospolitej

zarządzał ogłoszenie ustawy w brzmieniu u- 
stalonym ponownie przez Sejm.

W Senacie zasiadała „starszyzna narodu", 
przeważnie o wysokim cenzusie naukowym. 
Wykształcenie, fachowość są bezsprzecznie 
czynnikiem bardzo ważnym w pracy ustawo­
dawczej, ale nie zawsze są one odpowiedni­
kiem chociażby tylko przekonań postępo­
wych, nie mówiąc już o radykallżmie.

Na lewicy Senatu zasiadało w najlepszym 
okresie przed przewrotem majowym 1920. 
13—20 senatorów razem z przedstawicielami 
mniejszości narodowych. Roiło się od przed­
stawicieli „sądów", obszarników, fluansjery, 
ludzi, dla których obrona Ich stanu posiada­
nia była przeważnie najwyższą racją stann.

O takim Senacie w nowej Polsce nie może 
być mowy.

Zaszły tak zasadnicze zmiany w strukturze 
żyda politycznego i gospodarczego, że ludzie 
z „tamtego okresu" przestali w ogóle wcho­
dzić w rachubę. Pewnie nie mają żadnych 
złudzeń, żeby w ogóle mogli dojść do głosu.

Jak w r. 1919 tylko Sejm Ustawodawczy

byl powołany do uchwalenia Konstytucji, tak 
I nowy Sejm, ale wyłącznie tylko Sejm, wy­
brany przez powszechne głosowanie będzie 
mocen uchwalić nową Konstytucję, bez n- 
dzialu drugiego czynnika, tu t. Senatu. Skoro 
przed 25-ciu laty prawie cale przedstawidel- 
stwo ludu pracującego chłopów 1 robotników 
wypowiedziało się za jednolzbowośclą, ja ­
kież racje mogą przemawiać teraz, po tak 
głęboko sięgającym przewrocie, za wskrze­
szeniem Senatu. Racja jego Istnienia, z punk­
tu widzenia prawicowych dementów, pole­
gała na przedwslawlenlu się radykalnym 
poczynaniom Sejmu.

Czy jest do pomyślenia obecnie Senat wy­
brany nawet według starej ordynacji wybor­
czej: więe głosują 30-Ietui wyborcy, a kan­
dydaci na senatorów muszą liczyć 40 lat 
żyda i okręgi wyborcze stanowią wojewódz­
twa 1 żeby ci senatorzy chcieli I mogli prze­
szkadzać Sejmowi w pracy ustawodaw esej? 
A skoro byliby tak radykalni jak posłowie, 
nie mieliby żadnej racji istnienia, Jako *n- 
stytneja ustawodawcza. A Senat Jest z każ-
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dego punktu widzenia jednak zaprzeczeniem 
dem okracji

W nowej Konstytucji, którą uchwali Sejm 
ludowy będzie i musi być uwz& ędnlony czyn 
alk opiniodawczy (obojętne jak się będzie 
nazywał) oparty o samorządy: terytorialnej 
spółdzielcze, związki zawodowe ltd. Ale ale 
będzie to draga „wryżaza izba" i na tym po­
lega całe zagadnienie.

Nie t krzeszajmy idnym cudem „minio­
nych kształtów**. Senat należy do przeszło­
ści.

Nowa rzeczy wlstość odeszła bardzo daleko 
od lego wszystkiego, co było dawniej, eo było 
przedwojenne. Przed nami nowy świat, z 
wszystkimi możliwościami doprowadzenia 
Polski wolnej, suwerennej „do portu szczę­
śliwości". Trzeba Ino ehelećt

Na pierwszo pytanie w glosowaniu ludo­
wym w dnia M czerwca, ezy jesteśmy ma 
zniesieniem Senatu, odpowiemy

-TAK"

Chłop i robotnik nigdy nie odda
zdobyczy, jakie im dały reforma rolna i unarodowienie przemysłu

ODEZW A K.C.Z.Z. DO MAS 
PRA CU JĄ CY CH

Komisja C cntr. Zw. Za w. w ydała 
odezw ę w spraw  ę referendum , w 
której czytam y m. in.:

Nowa s tru k tu ra  społeczno-gospo­
d arcza  kraju  s ta ła  s;ę źródłem  siły 
m as pracujących  Polski i jest pod­
staw ą dem okratycznego ustroju na­
szego państw a. Je s t gw arantem  n a ­
szej niezależności gospodarczej i po ­
litycznej oraz gw arancją dobrobytu  
szerokich m as pracujących. I tak, 
jak nie ma pow rotu  do starej E u ro ­
py, tak  n e ma pow rotu  do Polski 
sprzed  w rześnia 1939 r. Uwolniliśmy 
kraj od najeźdźcy hitlerow skiego, 
obronim y Państw o Polskie i k lasę 
p racu jącą  przed  wrogam i Ludowej 
D em okracji.

Świat p racy  n e zrezygnuje nigdy 
z już dokonanych i p rzep row adzo­
nych obecnie reform  politycznych i 
gospodarczych i nigdy nie odda 
w ielkich zdobyczy, jak e chłopom  i 
klasie pracującej dały ustaw y o re ­
formie rolnej i o unarodow ieniu 
przem ysłu.

K lasa p racu jąca i Zw iązki Zawo 
dowe s taną u boku tych stronnictw  
dem okratycznych , k tó re  w latach  
wojny i w  czas e okupacji w alczyły
0 Polskę D em okratyczną, a  dziś sto 
ją na straży  naszej niepodległości i 
suw erenności, w alczą o u trw alenie 
w ładzy ludowej w  Polsce i pełną 
realizację M anifestu PKW N.

Komisja C en tralna Zw ązków  Za 
wodowych, m ając na celu dobro i lo­
sy całego narodu, p rzy łączy ła  się do 
inicjatyw y stronn ictw  politycznych 
stw orzenia bloku w yborczego, b lo ­
ku jedności narodow ej, tak  bardzo  
potrzebnej w okresie odbudow y k ra ­
ju i w  okres e u trw alen ia  w ładzy lu ­
du i dem okratyzacji naszego życia.

Z winy k ierow nic tw a PSL, k tó re  
zażądało  1 5 % m andatów  w  p rzy­
szłym sejmie, nie doszło do tego po ­
rozum ienia.

Za próby rozbicia jedności narodo­
wej, za niedojście od sku tku  bloku  
w yborczego, za odrzucenie koalicji 
rządow ej —  Komisja C en tralna 
Związków Zaw odow ych czyni odpo­
wiedzialnym  obecne kierow nictw o 
PSL.

U chw ała NKW  PSL w zyw ająca do 
dania negatyw nej odpow iedzi na 
p ierw sze pytanie, to  w ypow iedzenie 
o tw arte j walki całem u obozow i D e­
m okracji Polskiej.

W SZYSCY DO W ALKI 
Z RESZTKAM I FASZYZM U 

Na politykę k ierow nic tw a PSL i na 
siezdecydow eną postaw ę k ierow ni­
c tw a S tronn ictw a P racy  mus my od ­
pow iedzieć pow szechną m obilizacją 
rąas p rac irący cb  m iast i wsi do w a l­
ki z resz 'kam i faszyzm u i bandam  
NSZ i WiN w Polsce, do walki z b y ­
łymi obszarnikam i i fabrykantam i, do 
walki ze w sfeczn ctw em  i k o n ser­
watyzm em , do w alki z politycznym
1 gospodarczym  szabrem  w obronie 
niepodległości suw erenności i d e ­
m okracji w  obronie gran c Polski, 
w obronie reform  społecznych i go­
spodarczych.

G łosow anie ludow e będzie odpo­
wiedzią narodu na wichrzenia i kno­
wania reakcji, b idzie  odpow iedzią na­
rodu na zakusy C hurchillów , atakują­
cych nasze grani zachodnie.

Kom isja Centr. Związków Zaw o­
dowych, a z nią cała Polska Pracująca 
na trzy pytania referendum  odpow ie 
trzykrotnym  „T A K ".

3 X T A K  
Będziemy głosować za jednoizbo­

wym parlam entem  i przeciw reakcyj­
nem u senatowi.

Bpdziemy głosować tylko za sej­
mem, bo jednoizbowy parlam ent gwa 
rantuje szybkie uchw alanie ustaw, a 
od tem pa prac ciała ustawodawczego 
zależy szybka odbudow a kraju, spraw­
ne funkcjonow anie aparatu, oraz sta­
ła popraw a sytuacji gospodarczej i a- 
prowizacyjnej kraju naszego, a zatem 
i popraw a ekonom iczna i kulturalna 
szerokich warstw narodu. D latego  na 
pierwsze pytanie Świat Pracy odpo­
wie: „T A K ”.

Bodziemy głosować za reform ą ro l­
ną i za upaństw ow ieniem  przemysłu, 
bo chcemy, żeby w ustawie konstytu­
cyjnej raz na zawsze uznane zostały 
prawa chłopów  —  do ziemi, robotni­
ków do fabryk.

D latego i na drugie pytanie Świat 
pracy odpow ie „T A K ”. __________

Będziemy głosować za nowymi gra 
nicami na Bałtyku, na O drze i Nysie 
Łużyckiej, bo one gw arantują Polsce 
bezpieczeństwo na Zachodzie i dają 
now e perspektywy gospodarcze, pod­
nosząc narodow e bogactwo naszego 
kraju.

D latego i na trzecie pytanie świat 
pracy odpow ie „T A K ”.

Trzy pytania referendum  —  to jed­
no pytanie: Polska demokratyczna, 
czy pow rót do rządów reakcji? O dpo­
wiedź jest jedna: trzykrotne „T A K ” .

W  siedzibie Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych odbyła się 
krajow a konferencja kierow ników  wy 
działów kulturalno  - oświatowych, O- 
kręgowych Komisji i Związków Z a­
wodowych. Tem atem  obrad była spra 
wa głosow ania ludow ego. W  uchw a­
lonej rezolucji zebrani postanowili m. 
in.: zgodnie z uchw alą W ydziału W y­
konawczego wziąć jak najczyniefszy tf- 
dżiał w kam panii głosowania ludow e­
go, rozwinąć szeroką akcie wyjaśnia­
jącą sens głosow ania oraz akc;“ agi­
tacyjną za udziałem w głosowaniu i 
odpow iedzią trzy razy „T A K ”.

Przegląd prasu
ANGLICY O M IKOŁAJCZYKU
„G łos Ludu" cytuje arty k u ł an- 

g elskiego tygodnika ,,The E cono­
m ist", za ty tu łow any  „S tracona szan­
sa p. M ikołajczyka".

Na wstępie znajdujemy lam omówienie 
nadziel, Jakie wiązali niektórzy a osoba 
p. Mikołajczyka I stwierdzenie, że nadzie­
ja Ie zostały zawiedzione. „Premier Rzę­
du Polskiego, Osóbka - Morawski przy 
kilko okazjaeh misi sposobność nazwać 
politykę Mikołajczyka siedzeniem na 
dwóch stoikach, z których jeden jest stoł­
kiem rzędowym, drugi opozycyjnym. 
Obecnie wicepremierowi grozi niebezpie­
czeństwo upadku pomiędzy oba stołki".

Dalej say Runy:
HUturia rozbicia ruchu chłopskiego 

przez Mikołajczyka me Jest jeazeze dosta 
tecznle wyjaśniona. Rueb chłopski został 
rozbity w llpcu 1943 r„ kiedy ło Mikołaj­
czyk, przybywszy do Warszawy z Mo­
skwy, rola! przyłączyć się do SL. Okaza­
ło się jednak, lż reprezentował on tę część 
ruchu, która nie wypowiedziała się za re 
formą rolną I która była bardziej konser­
watywna, gdy tymczasem SL stało na sta 
nowisku ścisłej współpracy z ugrupowa 
ulami I partiami robotniczymi. Rozbicie 
ruchu chłopskiego stało się wledy faktem. 
Mikołajczyk zdecydował się na utworze­
nie własnego stronnictwa. Formalnie PSL 
oraz Jego przywódca, Jako członek Rzędn 
Jedności Narodowej, zgłosili swoją lojal 
ność w stosunku do tego rządu. Obecnie 
ten stosunek może być najlepiej mlerzo 
ny wrogością, jaką cechuje PSL w stosun 
ku do SL, partii popierającej rząd 1 blok 
wyborczy.

W zakresie prac przy odbudowie kraju 
PSL nie okazała się po tywnyra czynni 
kłem politycznym. Tymczasem w klerun 
ku gospodarczej odbudowy dokonano 
wiele.

PSL — mówi dalej „Economist" obce 
nie przechodzi okres manewrowej walki 
z rzędem w stosunku do którego wrogość 
tego stronnictwa pozostała niezmieniona. 
Akcja tej partii nosi wszystkie ebarakłe 
eystyezne l typowe cechy antyrewolueyjuej 
działalności podobnych partyj zachodnio­

europejskich. Co specjalnie stanowi po­
wód do zarzutów przeciwko PSL — to 
fakt, że obojętnie i bez żadnych prote­
stów odnoszę się członkowie tej partii 
Jak I Jej kierownictwo do najrozmaitszych 
grup neo-faszystowskich, że znajdują u 
ulch zrozumienie terroryści I skrajnie na­
cjonalistyczne elementy, że wreszcie ist­
nieje wśród uleb wielu zwolenników lu­
natycznych elukubracyj politycznych, po­
zbawionych najzupełniej podstaw w te­
raźniejszość:, w prz; szłości zaś obliczo­
nych na całkowicie potworne pomysły w 
rodzaju wyprawy krzyżowej przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu.

Jako symptoir nacisk elementów re­
akcyjnych trak’ ije „Economist" wysunię- 
• lc przez PSL żądania sławetnych 75 proc. 
mandatów. „Nie pozostawało ono —- 
stwierdza korespondent — w żadnym sto 
sunku d porozumienia, zawartego w Mo­
skwie pomiędzy przedstawicielami partyj 
demokratycznych. PSL w ten sposób dą­
żyło do uzyskania dyktatury w Sejmie, 
nie cheęr nlądy uznać koalicji chłopsko- 
socjalisty ezucj",

„Economist" nie daje wlęeej wiary pe- 
esclowsklm zapewnieniom. Analizując n o  
wę p. tuńczyka na Krajowe. Radzie Na­
rodowej stwierdza: Te ustępy mowy Bań- 
ezyka, które starały się zmniejszyć m a­

rzenie działalności terrorystów spod zna­
ku NSZ 1 innych grap faszystowskich, by 
ły raczej humorystyczne 1 całkowicie nie 
realne, wlaszrzs, jeżeli się zważj niewąt­
pliwi- istnienie terroru szerzonego przez 
bandy NSZ w rejonach Białegostoku. 
Kielc I Innych.

„Erom mist" dosyć pesymistycznie za­
patruje się oa przyszłość PSL. Przewidu­
je, że raakeyjn, sojusznik zaprowadzą je 
prosto w przepaść. Cytujemy dosłownie: 
Po referendum PSL będzie musiało liczyć 

się z wewnętrznym rozbiciem. —Jedno 
jest całkowicie pewue. jeżeli partia Mi­
kołajczyka będzie kontynuowała swoją 
dotychczasową politykę, ulegając coraz sil 
nlejszym prawicowym tendenejom, któ­
rych przedstawiciele nie wahają się uży­
wać len  'u jako larzędzla walki o wła­
dzę, to postępowanie, to rychło się ze­
mści.



Sztuka i nauka ZSRR
w  oświetleniu artystów i uczonych  rad z iec k ic h

Ca lo Jest W OKS?
W związku z pobyłem w Warszawie wy­

bitnych przedstawicieli nauki i sztuki ra- 
dzieokej referat prasowy Tow. Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej zorganizował konferen­
cją prasową, z udziałem akademika ZSRR 
Palladina oraz delegatów radzieckich, przy 
byłych na pierwszy ogólnokrajowy Kon 
gre» Towarzystwa.

Po zagaleniu zabrał głos delegat — aka­
demik Palladin — który oznajmił zebranym, 
<• delegacja radziecka poza udziałem w 
Kongresie ma zamiar nawiązać kulturalne 
kontakty ze sferami artystyczno - nauko­
wymi Polski.

Delegacja radziecka składa się z przed­
stawicieli równych gałęzi sztuki i nauki — 
oto np akademik Palladin jest członkiem 
rzeczywistym Akademii Nauk ZSRR, Aka 
dcmii Medycznej. Wiceprezydentem Ukraiń­
skiej Akademii Nauk, jest te t profesorem 
ł specjalistą w dziedzinie biochemii.

Drugi z kolei delegat radziecki, prof. 
Kairów, jest przewodniczącym Akademii 
Nauk. Artysta malarz Szmarinow jest za­
służonym działaczem na polu plastyki, jako 
wybitny radziecki grafik, laureat nagrody 
stalinowskiej. Czwarty członek delegacji, 
Panfiorow, jest redaktorem czasopisma 
„Oktiabr" — deputowanym do Rady Naj­
wyższej ZSRR. Piątym delegatem WOKSU 
fest Kuinienko.

Na wstępie prof. Palladin złożył pozdro­
wienia w imieniu WOKSU dla całej Pol­
ski oraz oświadczył, że spodziewa się, ii 
pobyt delegacji radzieckiej w Polsce da 
pozytywne rezultaty. Delegacja radziecka 
przywiozła, w celu zadokumentowania naj­
życzliwszych uczuć WOKSU oraz całego 
narodu radzieckiego, dla Polski 1,5 tony 
książek nowych wydawnictw ZSRR. Przy­
wieziono poza tym liczne eksponaty sztuki 
graficznej na wystawę, która niebawem zo- 
•tanie otwarta w Muzeum Narodowym w 
Warszawie. Dalej prof. Palladin oświadczył, 
te  WOKS zaprosił kilkunastu polskich 
przedstawicieli świata nauki i sztuki do 
•Rosji, gdzie będą mieli możność poinfor­
mować społeczeństwo rosyjskie o działalno­
ści polskich naukowców i artystów. Dele­
gaci radzieccy ze swej strony nawiążą kon­
takty w Warszawie ze sferami artystycz- 
no-naukowymi.

Po zwiedzeniu Warszawy delegacja ra­
dziecka uda się przez Kraków do Wrocła­
wia i Łodzi.

Później zabrał głos sekretarz WOKSU 
Kuźnienko i zapoznał słuchaczy z zadania­
mi WOKSU, czyli Wszechzwiązkowego Sto­
warzyszenia Związków Kulturalnych z Za­
granicą, którego podstawowym zadaniem 
jest krzewienie wiedzy o ZSRR na świe> 
de, a w Związku Radzieckim wiedzy o in­
nych krajach.

Następnie akademik Palladin zaznaczył 
te członkowie delegacji radzieckiej na pod 
stawie rozmów z „szarymi ludźmi" odnieśli 
wrażenie, że Kongres Przyjaźni Polsko-Ra- 
dzieokiej przyniesie pozytywne wyniki.

W dalszym ciągu, podczas dyskusji i wy­
miany zdań, akademik Palladin oświadczył 
Iź był poprzednio w Warszawie w latach 
1933 i 1935 i że ówczesna Warszawa wy­
warła na nim jak najlepsze wrażenie. Dziś 
Warszawa jest przerażająco zniszczona. De­
legaci radzieccy obserwowali ją * samolotu. 
Prof. Palladin wspomniał też miasta rosyj­
skie. jak Woroneż, Smoleńsk, Orzeł, które 
tą doszczętnie zniszczone, nie mówiąc już 
o Stalingradzie; ale Warszawa została ce­
lowo zniszczona przez niemieckiego barba 
rzyńcę.

Akademik Kairów był w Warszawie w t o  
fca 1928 przejazdem — jadąc do Berlina, 
wówczas Warszawa go również olśniła 
natomiast w Berlinie stwierdził Istnienie 
wielkiej nienawiści do wszystkiego co jest 
polskie i z Polską związane. Akademik 
Kairów oświadczył, że nie chce zwiedzać 
ruin Warszawy, żeby się nie narazić na 
przykre wzruszenia i na gorycz, które spot­
kały by go podczas oglądania ruin War 
s i owy.

Artysta malarz Szmarinow, grafik, będzie 
organizował wystawę grafiki radzieckiej, o 
której wspominaliśmy; zgromadzi ona ponad 
400 eksponatów z ostatnich lat. Oto nazwi­
ska wybitniejszych radzieckich grafików i a- 
kwarelistów, którzy będą reprezentowani 
podczas tej wystawy; Kuprianow, Sokołów, 
Gierasimow — malarz ludowy, akwarelista, 
rysownik oraz litograf, będzie też tam Fa- 
worski Włodzimierz, Krawczenko Aleksy Pa 
ehomow — leningradzki grafik. W czasie 
wojny artyści malarze i graficy Zw. Ra­
dzieckiego zostali zorganizowani w bryga­
dy szturmowe, które ścigały wroga od Mo­
skwy aż po Berlin. Podczas walk żołnie­
rze - artyści notowali ołówkiem swe spo­
strzeżenia wojenne, wzbogacając w ten 
sposób plastykę. Oto np. w czasie oblęże­
nia Stalingradu wybitniejsi malarze i ry­
sownicy sowieccy, nie biorący udziału w 
bitwach, rysowali i malowali oblężone 
miasto, w którym się broniła armia Pau­
lusa.

W dalszym ciągu wymiany zdań i dy­
skusji Szmarinow wypowiedział bardzo cie­
kawy pogląd na osią-^ęcia polskiego ma­
larstwa powojennego. Otóż stwierdził on, że 
dzisi 'sze nasze ms1— ' -> aczkolwiek 
ee na bardzo wysokim poziomie artystycz­
nym, różni się znacznie od charakteru ma­
larstwa radzieckiego. Założenia malarstwa 
rosyjskiego tą  inne Artysta - plastyk so 
wiecki z ostatniej wojny wyniósł pewne 
doświadczenia i dziś jest bardziej uspołecz­
nioną jednostką. Malarz rosyjski m alt'e  
ezłowieka. Wojna pogłębiła w nim zwtązek 
t  narodem, którego jest on dziś wyrazi­
cielem Natomiast obserwując o-ilgnięcia 
polskie1 sztuki w ostatnich latach, odnosi 
się wrażenie, że polscy malarze są odgro-

ciadlają czas okupacji. Tematyka artystów 
polskich jest inna niż radzieckich — acz­
kolwiek polscy artyści osiągnęli bardzo
wysoki poziom formalny. Można powie­
dzieć, że sztuka polska jest zamknięta w 
sobie.

Dla uzupełnienia wiadomości o sztuce 
radzieckiej, należy wspomnieć o ogólno­
związkowym Komitecie dla spraw sztuki 
przy Radzie Ministrów. Instytucja t3  za­
wiera umowy państwowe z artystami - pla­
stykami, którzy na zamówienia państwowe 
mogą wykonywać dzieła o swej własnej 
koncepcji artystycznej. Równolegle z tym 
Komitetem istnieje Moskiewski Związek Ma- 
larzy (organizacja twórcza!, w odróżnieniu 
od Zawodowego Związku Malarzy. Związki 
owe pamagają sowieckiej braci malarskiej 
tak, że nie czuje się ona osamotniona w ota­
czającym je społeczeństwie. Istn!eje też 
fundusz malarski z którego choizy arty­
ści otrzymują zapomogi. Poza tym istnieją 
na terenie kraju liczne kooperatywy, mię­
dzy innymi moskiewska, albo ogólno - ro­
syjska, która zajmuje się sprzedawaniem 
prac artystów. Rok rocznie są organizowa­
ne w Moskwie ogólno-związkowe wystawy 
trwające od 3—4 miesięcy Ma to zwykle 
miejsce w słynnej Tretjatowskiej galerii. 
Ostatnią taką doroczną wystawę zwiedziło 
ponad Vi miliona ludzi Wystawa moskiew­
ska jest później obwożona po miastach 
prowincj onalnych.

Akademik Kairów pedagog i wychowaw­
ca w kontaktach z polskimi pedagogami 

wychowawcami ma zamiar zapoznać ich t

działalnością szkolnictwa ludowego na tere­
nie Związku Radzieckiego w ciągu ostatnich 
20 lat Młodzież rosyjska jest wychowy­
wana w poszanowaniu rodziny i obowiązku 
w stosunku do rodziców. Akademia Peda­
gogiczna jest centrum wychowawczym, które 
opracowuje wszystkie zagadnienia z tej 
dziedziny. Została ona zorganizowana w 
roku 1943, kiedy zwycięstwo wyraźnie zaczę­
ło przechylać się na szalę Rosji. Prof. Kai­
rów stwierdził, że zwycięstwo Związek Ra­
dziecki uzyskał dzięki takiemu właśnie sy­
stemowi wychowawczemu.

Następnie omawiano sprawę udziału ko­
biet w życiu artystycznym i naukowym 
Związku Radzieckiego. Otóż w dziedzinie 
chemii, geologii, pracuje 50% kobiet. W wy­
stawie grafików radzieckich bierze udział 
15 graficzek. W Akademii Nauk Pedagogicz­
nych naliczono 30% kobiet.

Na zakończenie konferencji zebrani dzień 
nikarze polscy dowiedzieli się, że Ogólno- 
Krajowy Związek Artystów .liczy 5.000 człon 
ków, zaś Moskiewski Związek Plastyków 
ponad półtora tysiąca członków.

Konferencja prasowa zakończyła się w 
nastroju bardzo serdecznym i przysłużyła 
się niewątpliwie do zadzierzgnięcia bliż­
szych węzłów przyjaźni między przedstawi­
cielami sztuki i nauki radzieckiej a naszą 
prasą. Przyczynił się do tego redaktor Ru­
bach („Głos Ludu"), który sprawując funk­
cję referenta prasowego Tow. Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej, po mistrzowsku tłuma­
czył przemówienia delegatów radzieckich.

J. J . G.

Pierwsze skrzynie z „
są  już w  drodze do kraju

Ossolineum t i

Podczas ostatniego pobytu przedstawicieli 
Rządu Polskiego w Moskwie, wśród wielu 
ważnych problemów dotyczących obydwóch 
państw — poruszono między innymi sprawę 
rewindykacji zabytków. Ze względu na I ról­
ki czas trwania rozmów, sprawę tę omawia­
no tylko ogólnie, pozostawiając szczegóły 
specjalnej komisji, którą mają wyłonić obie 
strony. Skład osobowy komisji polskiej nie 
jest jeszcze ustalony. Wiemy jednak na pod­
stawie dotychczasowych oświadczeń czynni­
ków miarodajnych, że w pierwszym rzędzie 
wrócą do Polski zbiory „Ossolineum", Li­
ceom Krzemienieckiego, biblioteki wyższych 
uczelni i inne oraz caiy szereg wartościowych 
eksponatów ■ głębi Rosji, wśród których 
najcenniejszą pozycję stanowią sztandary ko 
śeluszkowskic.

Jednocześnie każda strona obowiązuje się 
zwrócić te zabytki, które zagrabione przez 
hitlerowskiego okapania w  czasie działań t o  

jcnnych względnie rewindykacji na własną 
rękę, znalazły się w posiadania władz ra­
dzieckich lub polskich, a przedstawiają war­
tość dla drugiej strony.

Na odstąpiono przez Polskę zabytki, mają 
się złożyć głównie eksponaty muzeów ufcrsió 
skich w Krakowie i Przemyślu, archiwalia

dotycząee wojen kozackich z słynnym i sn ł- 
wcrsalami liobdana Chmielnickiego, hetmana 
Ukrainy.

Na polecenie prem iera Republiki Ukraiń­
skiej Chruszczowa pierwsza partia  księgo­
zbioru „Ossolineum" została już wystana. Nla 
mniej jednak strona techniczna wymiany jeat 
bardzo skomplikowana i wymaga dłuższych 
przygotowań (np. transport „Panoram y racla 
wlcklej"). Sytuację pogarsza (akt, te  muzea 
polskie są w lej chwili zajęte porządkow a­
niem, konserwacją, segregacją eksponatów a 
Ziem Odzyskanych i daw nych, pozostawio­
nych przez Niemców w straszliw ym  staalm 
Zburzone I zrujnowane budynki mnseów 
stwarzają nadto poważue kłopoty przy rn*- 
mieszczeniu eksponatów, często dlugtr mie­
siące czekających na wydobycie ze skrzy A  
stłoczonych w nlenadających się do trfo • -  
bikacjach, narażonych na wpływy ałmosfo- 
ryczne 1 apetyt szabrowników. Jednocześni* 
wskutek prześladow ań hitlerowskich zmniej­
szył się poważnie personel fachowy a sil ml* 
dych zastępczych brak.

W związku z tym wszystkim powrót sabyl 
ków polskich z terenów rosyjskich może nie* 
pewnemu opóźnienia. (Sr,)

Dzieci polskie z Niemiec wracają do kraju
PociągCzerwonego Krzyża przywiózł małych wygnańców

W  dniu wczorajszym przybyło do 
kraju kilkaset dzieci polskich z N ie ­
miec.

Rzqd Rzpiifej obraduje
Jak odbywa się posiedzenie R a d y  Ministrów w Pałacy Radziwiłłewskim

na Krakowskim Przedmieściu
—  A  w ięc dobrze —  odpowiada 

nam referent pr:sow y Prezydium Ra­
dy Ministrów —  zobrazuję wam  
przebieg ostatniego pos edzenia z 
ubiegłej środy, aby dać poręcie o 
technice pracy tej głównej kuź?i w  
k ’5*rej wykuwana jest przyszłość i 
oblicze nowej Polski.

Posiedzenie Rady M nistrów w y­
znaczone zostało na godz. 6-tą po 
południu. Ma z tym kłopot przede 
wszystkim dyrektor protokółu B:r- 
nard Filipowicz, który musi wydać i 
skontrolować wykonanie swoich za­
rządzeń co do przygotowań a sali 
konferencyjnej,

O godzinie 5-tej już w szystko w  
porządku..

Przy ustawionych w podkowę sto­
łach fotele ministrialne dla uczestni­
ków  posiedzenia, przed każdym w y­
drukowany na maszynie porządek  
dzienny obrad, p aper i ołówek. Na 
przeciw podkowy dodatkowy stół. 
przy którym zajmują miejsce najbliż­
si współpracownicy i personel po­
mocniczy Premier*.

Dochodzi godzina 6-ta.,
Coraz l czniej zjeżdżają się mini­

strowie i wiceministrowie. Sala kon­
ferencyjna wypełni* się. Sami męż­
czyźni prócz drugiej n ew iasty  mi- 
nistriałnej w  Polsce, wiceminis'ra 
Pracy i Opieki Społecznej, tow. dr. 
Eugeni PrsgieTOwej.

Kilka minut po 6-tej wchodzi w i­
tany przez ogólne powstanie zebra­
nych tow. Premier Edward Osóbka- 
Morawski. Uśmiechnięty i pogodny 
jak zwykle. Zajmuje m eisce po środ­
ku podkowy. Po prawicy ma w ice­
premiera W iesława-Gomułkę, po le­
wicy wicepremiera Stanisława Mi- 
’"ohuczyka. chociaż, zdawałoby się, 
że p ow n no być odwrotnie.

Inni ministrowie 
iowolnie.

porządku dziennym cały szereg Ro- 
bo’a idzie sprawnie, żywo i szybko. 
Tow. Premier umie panować rad te­
matami dyskusj i traktować każdą 
sprawę krótko i rzeczowo.

—  Sprzeciw ów nie słyszę — sły­
chać jego głos —  kto za dekre’em?

pogody i koleżeńskiej wzajemności. 
Nikt się tu nie sztywni, nikt n e z ło ­
ści.

Tak mija godzina za godziną.
Już blisko p ó ł.o c . Po jedenastej. 

Przedyskutowano i uchwalono sze­
reg dekretów, k fóre znajdą s ę

I dekrety uchwalane są przeważ- wkrócte na łamach ,.Dziennika U-
nie jednomyślnie 

Najczęściej zabiera głos, bo naj
staw ” 

W szyscy pomęczeni. Przy tym
więcej ma spraw nie cierp ących duszno i upalnie. Pręmier co pewien  
zwłoki szaf:rz naszego Skarbu tow.! czas kładzie rękę ca ćzoló i pódćbó’- 
minister Dąbrowski, po rim żywo re- dzi do okna, by zaczęrpnąć. powie 
agujący minister Jędrychowski, da­
lej w cepremier Mikołajczyk i mini­
strowie: W ycech, Kiernik, Ma u-
szewski. Putek Kowalski i inni. Cza­
sem pada w  dyskusji nieco kąśliwa, 
lecz zawsze dowc pna uwaga wice­
premiera Gomułki. Uporczywi? bro­
ni stanowiska Ministerstwa Spraw  
Zagranicznych w icem inister Modze-

trza.
N ecały jednak porządek dzienny 

posiedzenia zdołano w ycz.rpać. 
Część spraw zo slała odłożona.

X
Niełatwo sprawować rządy. Ol­

brzymi w ysiłek i mózgowy i fizycz­
ny. Przecież ci wszyscy ludzie już od 
8-ej rano są czynn i nie mogą ko-

lewsk , a tam, gdzie wchodzą w  grę j  rzystać z dobrodziejstw 8-mio godzin 
 ........—--i-- ------ : ----- ---------- nego dnia pracy i z innych przywile­

jów. Niosą swój trud ofiarnie i z po- 
św ęceniem, często ponad siły, dźwi­
gając ciężkie brzemię odpowiedzial­
ności za losy kraju.

X.

interesy wojska, czyni swoje uwagi 
wiceminister Obrony Narodowej gen. 
Spychalski.

Tow. Premier łagodzi sprzecz-o- 
ści, kojarzy i harmon żuje dyskusję, 
stwarzając niewymuszoną alm osftrę

Część dzieci wywieziona została 
przez Niem ców w celach germaniżą­
cy jnych; część znalazła się w Niem ­
czech po por/staniu oderwana od ro­
dzin i przeszła przez obozy koncentra­
cyjne.

Dzieci przybyły tym samym pocif- 
gicm Polskiego Czerwonego Krzyża, 
który niedawno odwoził do Szwajcarii 
transport dzieci z kraju na wypoczy­
nek.

Personel czerwonokrzyski zajął się 
repatriacją małych wygnańców, nara- 
zie tylko z południowych Niem iec, z 
pod okupacji amerykańskiej.

Dzieci zakwaterowane zostały w  
Koźlu na Górnym Śląsku. (K oźle jest 
punktem etapowym dla repatriacji 
dzieci z zachodu).

Na wiele dzieci czekają od dawna 
stęsknieni rodzice.

—  o  —

XXIfl Z jazd Polskie!) Gazowników
W odociągowców i Techników

—  SafiitFTiiych
W dniach 26—  23 czerwca h. r  ctłbę- 

dz:e się w Bydgoszczy XXIII Z jazl Pol­
skich Gazowników, W odce fas wców I 
Techników Saraitarnych. K em i'et Orgattl- 
zacyjmy XXIII Zjazdu P. Z. G. W. 1 T. S. 
w Bydgoszczy przy ul. Jagiellońskiej 54 
(Gazownia Miejska) przyjrruuie zgłoszenie 
osób praginą/cych wziąć udział w Zjeź;i*ie.

w w y w v w w w v w
FUNDUSZE społeczne (związków, stowarzy­
szeń, spółek, zjednoczeń, towarzystw) loko­
wane w Komunalnych Kasach Oszczędności 
KKO) na r kach czekowych lub książecz­

kach osrezędn. posiadają ustawową pap ilar­
ną gw arancję I korzystne oprorrn lnw anie. — 
KKO pow. Warsz., Warszawa, ul. Złota 1 
Iróg Zgoda). Tel. 8.51 06. 865

# ODGŁOSY
zajmują miejsca

CUDZOZIEMCY ZDECYDOWALI 
O WYNIKU REFERENDUM WE 

FRANCJI
(J) Podczas ostatn'ego referendum  

tDe Francji (w  dniu 5 maja rb.), jak wia­
domo projekt Konstytucji został odrzuco­
ny  niezna-zną większością głosów. Porad  
9 milionów wyborców (47 procent) w y ­
powiedziało się za nową Konstytucją, po­
nad 10 mil. głosów padło przeciwko pro­
jektow i Konstytucji. Różnica głosów w y -

wtajemnicza:ąc kolegów we w raże­
nia i szczegóły z pobytu w Moskwie. 
Mówi prosto, jasno, interesująco; słu­
chany pilnie : z uwagą. Są to jednak 
wynurzenia na użytek wewnętrzny, 
z których nie w szystko nadaje się do 
wiadomości publicznej.

Z kolei udziela głosu tow. m instro- 
wi Stańczykowi z przyjacielskim u- 
pomnieniem:

—  Tylko krótko, obywa telu-mini- 
strze, jak ja, bo roboty w elel

Minister Stańczyk opowiada o 
swoim pobycie w Ameryce. o zabie­
gach, czynionych w UNRRA, o sw o­
ich rozmowach z wybitnym’ przed­
stawić elami rządu Stanów Z;edno- 
czonvch oraz świata pracy. Referat 
niezmiernie e'ekawv, który po uzgod­
nieniu przez Radę Ministrów będzie 
bardzo cennym materiałem dla pra-
-y-

N ssłenuie odczytywanie dyskus!a 
4zcni od życia narodu, źt z* aaio ochwier-1 i uchwalanie dekr-tów , których :.a

Rozpoczynała się obradv. Porzą­
dek dzienny obfitv 7 - nosi się na po- j  nosiła około 1 miliona.
S e d z e n ie  b a rd zo  d łu g ie . j Praca francuska, która jeszcze ciągle , _____________ ,. „ „  .„s „

Pierwszy przemawia tow. Prem ier,' analizuje tcyn’ki referendum , zwraca u -  j Północną Drogą Morską dobijali kupcy ro-
' gę na to, te  decydującą rolę odejrała syjscy. Miejscowi mieszkańcy zaś. korzysta­

m y  słowe, o praeteadze m ole tar'.atu. a jak  
wiadomo proletariat francuski był zwo­
lennikiem  projektu nowej Konstytucji.

W YKOPALISKA M ANGAZEl
Arktyczny Instytut Naukowo - Badawczy 

zorganizował ekspedycję archeologiczną dla 
zbadania ruin starego miasta Mangazeja. któ 
re znajduje się nad ujściem rzeki Taz (na 
wschód od ujścia rzeki Ob).

Miasto to zostało zaloiane w 1601 roku. 
Było ono największym centrum handlowym 
Syberii zachodniej. Do tego miasta corocznie

m. in. sprawa cudzoziemskich robotników  ! jąc z dróg rzecznych I morskich, posuwali
się na wschód. W końca 17 wieku miasto to 
stało się centrum kolonizacji i opanowania 
północnej Syberii.

W rok a 1619 wyszło rozporządzenie za­
braniające rosyjskim i cudzoziemskim stat­
kom dobijania do portu Mangazeja. W sku­
tek tego rozporządzenia miasto straciło swe 
znaczenie ekonomiczne i podupadło.

Ekspedycje naukowe prócz badań archeo­
logicznych mają ustalić historię i rolę ro­
syjskich podróżników i kupców, którzy w 
17 wieku używali Północnej Drogi Morskiej.

we Francji. Przemysł francuski zatrudnia 
około 1,5 miliona robotników obcych na­
rodowości. Łączna li-zha cudzoziemców  
we Francji sięga 3 rad onów. Na pierw­
szym  miejscu znajdują się tu  Włosi (oko­
ło 800 000), na drugim Hiszpania ( około
600.000), na trzecim  — Polacy (ponad
500.000) itd.

Z  tych 3 milionów cudzoziemców około 
2 milionów miałoby prawo głosu, gdyby 
wszyscy cvdzociemcy, m ieszkający we  
Francji od dłuższego czasu, uzyskali pra­
wa wyborcze. Ponieważ s ą  to przeważ­
nie robotnicy przemysłowi, w  znacznej 
części socjaliści lub komuniści można 
przypuszczać, że ich udział w gloso­
waniu mógłby przechy i t  w ynik wyborów.

Francuska ordynacja wuborcza n<e pr-y- 
znaje jednak prawa głosu cvd~oz’em - 
com, niezależnie od tego, jak  długo m ie­
szkają w e  ^ r a n c jW s k u te k  tego w  n 'e- 
których okręgach glosowania, w  których  
m ie-zk ijn  w  zwartych s1-nv,rkach robot­
nicy cudzoziemcy, w yn ik  głosowania w y ­
padł ujemnie, chociaż są lo okręgi prze-1

PRZED „DNIEM ZWYCIĘSTWA”

(R )  W związku z Dniem Zwycięstwo, któ­
ry obchodzony będzie w W Brytanii dn 8 
czerwca — trwają gorączkowe przygotowa­
nia do najróżniejszych imprez i uroczysto­
ści. Do Londynu przybyły liczne delegacje z 
dominiów i kolonii, a na ulicach spotkać 
można wielu kolorowych żołnierzy Ostatnio 
Przybyli Malajczycy, delegacja z Honk-Kon 
gu. Borneo i Ceylonu, by wziąć udział w de- 
Hlodzie wojskowej.

W  programie Święta odbędzie się najwięk

sza w dziejach Londynu — gala dla dzieci. 
W  czasie od U  do 15 czerwca czyli w tak 
zwanym „Tygodniu Zwycięstwa“ 250 000 lon 
dyńskich dzieci weźmie udział w przedsta­
wieniach cyrkowych, pokazie sztucznych og­
ni, wyścigach, akrobacjach iip Każde dziec­
ko londyńskie otrzyma paczki ze słodyczami.

Dzieci wszystkich szkól Wielkie Brytanii
otrzymają w „Dniu Zwycięstwa“ kartkę ze 
specjalnym orędziem króla, w następującym  
brzmieniu: „Dzisiaj, w dniu gdy obchodzimy 
święto zwycięstwa, ślę wam osobiście te sło­
wa, wam l wszystkim innym dzieciom. W yś­
cie bowiem dzielili trudy i niebezpieczeństwo 
wojny totalnej i wy dzielicie również triumfy 
Narodów Zjednoczonych.

Wiem, że zawsze dumne będziecie z przy­
należności do narodu, który zdolny był do 
takiego najwyższego wysiłku Dumni również 
z waszych rodziców i starszych braci i sióstr, 
którzy przez swoje męstwo, wytrwałość l 
dzielność przynieśli nam zwycięstwo. Obyś­
cie i wy odznaczali się tymi cnotami, aby, 
gdy dorośniecie, dołączyć się do wspólnego 
wysiłku nad ustanowieniem na świecie je ­
dności i pokoju

CZARNY RYNEK M IESZKANIOW Y

Wielu posłów zabierało glos w brytyisklej 
Izbie Gmin w ożywionej dyskusji na temat 
spekulacji szerzącej się na rynku mieszka­
niowym. Puste dom.v i lokale są przedmio­
tem handlu, a ceny tego najdroższego arty­
kułu pierwszej potrzeby wzrosły o 30% w 
ostatnich czasach. Minister zdrowia, Bevan, 
stwierdził. że wszelkie apele nie odniosą 
skutku Wszelkie ustawy zmierzające do kon 
troli cen, są zupełnie niemożliwe i zlikwido­
wać czarny rynek można jedynie przez bu­
dowę dostatecznej ilości domów mieszkal­
nych.
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200.000 zakładów przemysłowych
n a Ziem iach O dzyskanych

L Przekroczenie produkcji niem ieckiej
Jadąc  szosą z Katowic na tereny Ziem; 

Odzyskanych, wszędzie jeszcze widzi się 
Niezatarte ś la d y  przelewającej się tędy 
Przed rokiem maszyny wojennej. Poprzeci­
nane w zygzaki okopami niezaorane pola, 
Jeżące przy drogach cielska wielkich tan­
ków i ciężkich dział artyleryjskich, do- 
ezczętaie spalone wsie, wyludnione mia- 
®iaczka i tysiące zrujnowanych domów po 
®"astach — oto co przypomina wojnę. 
Lecz nawet i niezbyt d jświadcz *ny obser­
wator, dosłyszy wśród tego zniszczenia 
tętniący puls odradzającego się życia 
Obok pól, porosłych chwastami — setki 
hektarów już zasianej ziemi

Gdzieniegdzie zauważyć można jeszcze 
Judzi ciągnących za pługiem, pracujących w 
Pocie czoła, by mimo spóźnionej pory i ich 
działka przyniosła plon w tym roku. Tu 
r ówdzie wśród rozwalonych domostw wy- 
r eperowana ohałupa, a przed dnią gromadka 
Nawołujących się gwarą znad Bugu dzieci. 
^  miastach zaś, o krok od ruin, sklepy 
Pełne towarów, kinoteatry przepełnione i ty- 
•iące dostatnio ubranych i zdrowo wyglą­
dających ludzi na ulicach. Bo miasta, te to 
Ośrodki odradzającego się tu z iście ame­
rykańską szybkością przemysłu polskiego.

Na całym obszarze Górnego i Dolnego 
Śląska, gdzie okiem sięgnąć sterczą dy­
b iące  kominy, wśród których króluje bodaj­
że najwyższy w Polsce komin kopalni knu­
rowskiej.

NIEMIECKI „FACHOWIEC" I POLSKI 
„NIEUK"

Tereny Ziem Odzyskanych wniosły do in­
w entarza przemysłowego Polski ponad dw ie­
ście tysięcy zakładów  przemysłowych. 
Znaczna liczba fabryk w chwili przejęcia ich 
przez władze nasze, pozbawiona była n a j­
potrzebniejszego sprzętu technicznego oraz— 
Co najważniejsze — wykwalifikowanych te ­
chników i robotników. Niemałej wymaga­
ło to pracy, by ten olbrzymi apara t pro- 
dukc- ’-'y doprow adzić do stanu obecnego. 
S z 't  .lnie jeżeli wziąć pod uwagę zd ra­
dziecki sabotaż, uprawiany nierzadko przez 
robotników i m ajstrów niemieckich Po­
czątkowo „oczyszczanie" fabryk z elementu 
niemieckiego prowadzono bardzo ostrożnie 
W obawie o brak sił polskich do zastąpie­
nia fachowców hitlerowskich. Niebawem 
jednak przekonano się, że gdzie tylko 
miejsce niemieckiego „fachowca’ za ją ł po l­
ski „nieuk", .produkcja d^ iego  działu fa­
bryki z reguły nie spadała lecz rosła.

Toteż coraz mniej widzi się na terenach 
fabrycznych robotników niemieckich, rozpo­
znawanych po białych opaskach naramien- 
nych. Język polski rozbrzmiewa dumnie 
na halach fabrycznych, gdzie jeszcze nie­
daw no za jedno polskie słowo można było 
zapłacić życiem, a gdzie dziś tylko od czasu 
do czasu spotyka się mówiących szeptem 
warsztatowców niemieckich lub prawie s ta ­
le milczących hitlerowskich jeńców w ojen­
nych, zatrudnionych przy najcięższych i 
mało odpowiedzialnych pracach. Do chwili 
obecnej z samego tylko Śląska Dolnego 
wyewakuowano ponad trzysta tysięcy Niem­
ców.

BRAK 50.000 FACHOWCÓW

Niemniej jednak brak polskich sił fa­
chowych: inżynierów, techników i wykwa­
lifikowanych robotników, to wciąż jeszcze 
najgroźniejszy problem na naszych Ziemiach 
Zachodnich. Dla całkowitego uruchomienia

Mimochcdem_
O grzeczności

C hodzi o grzeczność w obec  kobiet. O ry­
cerskość wobec ty ch  delika tnych  istot, któ­
re  dzielą z nami w szelk ie  tru d y  i  prze­
ciwności życia.

S tu kn ij się w  piersi, przyjacielu i po­
m yśl, czy  jes teś w obec n ich  dostatecznie  
U przejm y?

C zy u stępu jesz m iejsca, pomagasz d źw i­
gać paczki, czy  na k a żd ym  k ro ku  dajesz 
kobiec ie pierw szeństw o?

A  w idzisz!
W yd a je  ci się, że  jeś li kobieta spełnia 

dziś pracę rów ną tw o je j, to  i traktow ać ją  
m ożesz na  rów ni.

A  tym czasem  słaba płeć je s t zaw sze płcią  
słabą. C hoćby naw et, n iek tó re  je j p rzed­
staw ic ie lk i m ia ły  krzepę  w iększą , rAi ty .

P am ięta j, przy jacie lu  — „pierwszeństwo  
¥ 1a dam", to hasło dżentelm ena, to jego 
święta powinność.

N aw et własna żona je r t do pew nego  sto­
pnia kobietą  i m ożesz je j to w rycerski 
sposób okazyw ać.

Siadając do stołu, nie rzucaj się na żar­
cie ja k  tygrys, bo kobieta m a pierw szeń­
stw o . P ierw szy ukro jo n y  kaw a łek  chleba  , 
podaj z  uśm iechem  jej. To n ib y  drobiazg, 
ale w ygląda  ładnie, p rzy  ty m  chleb z  brze- 
ga je s t przew ażnie  obeschnięty.

Do tram w aju , e ty  ko le jk i nie staraj s i? ! 
dostać po trupach, bo i ta k  cię k o b e ty  
odepchną. Raczej głośno z a w 'ty iz a j  pcha-  j 
jących  się m ężczyzn , idąc za  plecam i ja ­
k ie jś  m asyw nej n iew iasty , która  ci utoru je  
Aro gę.

W  ogóle ko b ie ty  należy zawsze puszczać 
przedem , ustenując je j p 'erw szevstw a  nie  
ty lk o  w  drzw iach m ieszkania , lecz także  
p rzy  w ejśc iu  do urzędów , sklepów  i kin.

N aw et gdy  jesteś z  żoną nad czerń akow ­
ską glinianką, n ie  w ła ź p ierw szy  ćo w ody, 
lecz u p rze jm ym  gestem  przepuść ją  przed  
uocą. T y m  bardziej, że dno g lin ianki po­
siada zdradzieckie dziury.

J ed n ym  słow em  pam iętaj, przyjacielu, że 
damy m ają  zaw sze i  w szędzie pie. w s z .ń  
stwo,

A . TOM

istniejących tam zakładów przemysłowych 
potrzeba ponad pięćdziesiąt tysięcy fa­
chowców. Tymczasem jednak inżynierowie 
polscy, pracując często z prawdziwym samo­
zaparciem, urucham iają jedna po drugiej 
fabryki, przejęte w stanie wprost rozpacz­
liwym. Osiągnięte do tąd  wyniki wzbudzają 
nie tylko uznanie d la  pracy naszych tech­
ników i technologów, ale i prawdziwy po­
dziw dla ich przedsiębiorczości. N ierzadko 
stosowane ad hoc w fabryce metody produk­
cyjne tak  bardzo odbiegają od klasycz­
nych kanonów nauk technologicznych, że 
sama przez się nasuwa się myśl, że gdyby 
kierujący d z ’ś produkcją inżynier, jako 
student na egzaminie ostatecznym odważył 
się zaproponować tak „heretycką” metodę, 
b y ł b y  niechybnie ś.-:ęty.

Jeżeli swej- rodzaju rekordem było 
przekształcenie w ciągu niespełna jednego 
roku całego wiclk.eg * przem ysłu am erykań­
skiego z produkcji pokojowej na wojenną, 
to czym nazwać osiągnięte w ciągu ośmiu 
miesięcy nie ty lko uruchomienie przemy- | 
słu na Ziemiach Odzyskanych, ale także 
doprowadzenie produkcji do liczb bardzo 
często wyższych od maksymalnej produkcji 
niemieckiej w tej samej fabryce podczas 
wojny.

PODWOJONA MOC ELEKTROWNI

Elektrownie Ziem Odzyskanych mogą d o ­
starczyć rocznie ponad 2.500 milionów ki- 
lowat-godzin energii elektrycznej, co stano­
wi około 60% całego zużycia prądu w 
Polsce w roku 1938. W jak silnym stop­
niu nowe te źródła energii elektrycznej 
wpłynąć mogą na gospodarkę energetyczną 
Polski, świadczy najwymowniej fakt, że ca ł­
kowita moc wszystkich elektrowni Polski 
dzisiejszej przewyższa już o kilkanaście 
procent moc elektrowni w Polsce przed- 
wrześffliowej, co przy obecnym stanie lud ­
nościowym podw aja moc użyteczną elek­
trowni polskich, przypadająca na jednego 
mieszkańca.

W  roku 1938 na jednego mieszkańca 
Rzeczypospolitej przypadało 40 watów mo­
cy elektrycznej, wyzyskiwanej zwykle w 
niecałych 30 procentach. Obecnie potencjał 
energii elektrycznej wynosi 80 watów na 
mieszkańca, przy czym procent wyzyskania 
istniejących elektrowni ograniczony jest wy­
łącznie niepełną zdolnością produkcyjną zni­
szczonych urządzeń fabrycznych. Dla po­
równania godzi się zaznaczyć, że w tak 
niezwykle uprzemysłowionym kraju, jakim 
są Stany Zjednoczone, przy wyzyskaniu po­
łowy mocy użytecznej wszystkich źródeł 
energii elektrycznej, na każdego miesz­
kańca przypada około 500 watów.

W Ę G IE L  I KOKS

Kopalnie węgla zagłębia Śląsko - Dąbro- 
wieckiego stanowią głóivne źródło naszych 
„czarnych diam entów ”, których wydobycie, 
sięgające dziś trzydziestu pięciu milionów 
ton rocznie, przewyższa już o 35 procent 
zużycie węgla w Polsce przed wrześniowej, 
a stanowi ponad 90 procent całkowitego 
wydobycia z roku 1938. W ydajność pracy 
górników w kopalniach śląskich nieustannie 
w zrasta i pomimo stosunkowo niewielkiego 
zmechanizowania pracy, osiąga cyfry bardzo

Odbudowa mostu Poniatowskiego
zbliża s ię  do końca

pokaźne. Średnie wydobycie załóg śląsko- 
dąbrowieekich wynosi 993 kilogram y na 
człowieka dziennie, a rozporządzające n a j­
bardziej nowoczesnym: urządzeniam i kopal­
nianymi Zjednoczenie Chorzowskie chlubi 
się średnią 1.250 kg na każdego górnika. j

Odzyskanie zagłębia dolno-śląskiego, któ- j 
rego eksploatację rozpoczął jeszcze w 14-ym 
wieku książę polski, Bolko II ze Świdnicy, | 
nie tylko zwiększyło o przeszło 50% zdol- t 
ność produkcyjną kopalń węgla kamiennego i 
w Polsce, ale co najistotniejsze, dało  ran- j 
żność zaopatrzenia kraju  w węgiel dobrze i 
koksujący i hutniczy, nieodzowny dla roz­
woju hutnictwa żelaznego. Nie wolno też 
zapominać, że Ziemie Zachodnie przynio­
sły Polsce bogate złoża węgla brunatnego, 
wydobywanego w kilkunastu kopalniach o 
ogólnej produkcji ponad dziesięć milionów 
ton rocznie. Produkcja otrzymywanego z na­
szych własnych węgli koksu przewyższa o 
40% polską produkcję przedwojenną. Lecz 
i to  nie wystarcza dziś na pokrycie całego 
zapotrzebowania, które się wciąż jeszcze 
częściowo pokrywa z dużych zapasów ko­
ksu, pozostawionego przez Niemców w ko­
ksowniach śląskich.

Stosunkowo wysokie spożycie produktów 
orzcmysłowych w Nowej Polsce rzuca cie­
kawe światło na zgubną d la  nas przed 
wojną działalność karteli krajowych czy 
międzynarodowych Na 60 kopalń węgla, 
czynnych w granicach Polski przedwrze- 
śniowej, dziewiętnaście było unieruchomio­
nych na skutek umów kartelowych. Może 
najbardziej jaskrawym przykładem  jest 
przemysł karbidowy. Przyznany Polsce 
przedwojennej kontyngent międzynarodowe­
go kartelu  karbidowego wynosił dwanaście 
tysięcy ton karbidu rocznie. W  chwili o- 
hecnej polska produkcja karbidu, zaspokaja­
jąca z trudem potrzeby rynku krajowego, 
sięga już ponad trzy  tysiące ton miesięcz­
nie. A potrzeby te stale rosną. I to z taką 
szybkością, że nie byliśmy dotąd  w stanie 
wypełnić, wynikającego z zeszłorocznej pol- 
sko-rodzieckiej umowy handlowej zobowią­
zania dostarczenia Rosji pięciu tysięcy 
ton karbidu do grudnia roku ubiegłego.

Ziemie Odzyskane zwiększyły też poten­
cjał przemysłowy Polski o 270 zakładów 
włókienniczych, które bezzwłocznie zmobili­
zowano d la  repolonizacji nowych obsza­
rów Prawdziwy wyścig pracy objął wszyst­
kie fabryki ubiegające się o jedną z trzech 
nagród państwowych w wysokości 100, 75 
oraz 25 tysięcy złotych za najlepszą i n a j­
większą produkcję.

Świetnie wyposażone cukrownię w liczbie 
dwudziestu i eden na Siąaku Dolnym i trzy ­
nastu na Śląsku Opolskim, pozwolą już w 
najbliższym czasie na znaczne wzmożenie 
produkcji cukru, który znajdzie się wre­
szcie na stole w każdym demu polskim, 
by napraw dę krzepić przyszłe pokolenia 
polskich robotników, chłopów i inteligen­
tów. Podczas gdy w przygotowaniu kam ­
panii cukrowniczej tegorocznej pod buraki 
poszło zaledwie 117.000 hektarów ziemi, to 
w nadchodzącej kampanii, przeróbce ulegn.e 
zbiór sponad 200.000 hektarów.

Prot.  I G N A C Y  Z Ł O T O W S K I .  
s t a r a a i r a w J H » t ts 9 U H W H * e «

T A B E L A  M IS T R Z O S T W  
W  A R SZ  A  W  SICIE J  K LA SY  „J»"
Po niedzielnych rozgrywkach o mistrzo­

stwo warszawskiej VI. „A”, sytuacja w ta ­
belkach wygląda następująco:

G R U P A  I
Nazwa klubu Gier F kł. zdob Bramki

1. Polania 6 11 18: 4
2. Jedność 7 9 24:14
3. Legia 5 8 24: 3
4. Bzura 7 6 12:11
5. Ruch 7 4 10:26
6. Minków 6 0 4:33

G R U P A  
Nazwa klubu Gier

I I
P kt. zdob. Bram ki

1. M arymant 5 7 18: 9
2. Grochów 5 7 11: 8
3. Znicz 7 7 15:14
4 Syrena 6 6 19:12
5. Pogoń 6 6 15:22
6. Mokotów 7 5 10:15
7. Źyrardowianka 6 4 12:19

REFERAT WYSZKOLENIOWY WY­
DZIAŁU SPORTOWEGO KC OM TUR or­
ganizuje w rrUe&iącu lipcu i sierpniu k u r­
sy instruktorów  i przodowników sporto­
wych w piłce nożnej, lekkoatletyce, piłce 
ręcznej, boksie i zapaśnictwie. Kursy od­
będą się w Centralnym Ośrodku Sporto­
wym OM TUR w Koszęcinie na Górnym 
Śląsku.

WOZB NA RZECZ PCK. WOZB w dniu
10 czerwca br. zamierza zorganizować
zawody propagandowe na rzecz PCK. Za­
wady te odbędą się na wolnym powietrzu.

OTWARCIE WYŚCIGÓW KONNYCH. O- 
calały szczęś’śwym zbiegem  okoliczności, 
choć zdewastowany przez stacjonujące tam 
szwadrony SS, — tor wyścigów krnmyeh 
n.a Służewcu, odizykuje swój dawny, wspa­
niały wygląd.

7 lipca naotąp! otwarcie teru. Początko­
wo biegi odbywać się będą raz w tygodniu, 
w m cdre lę , — a od 15 s:e p -ta  po przy­
byciu 2 -la tk ó w  i  arabów — tak ż e  w  so­
boty. *

17 sitajen w tym 9 prftstwcwyeh (w su 
mie 157 kani) w eżnie udział w  b e ja c h . 
Bilety wcitępu w cenie 20, 40 i 100 zł. 
na trybunę główną. Dla gracuy uruchamia 
się kasy w miaście: N. św ia t 8, Praga — 
ul. Floriańska. Ze starych atów  teru, zna­
nych Warszawie ukażą się znowu: Stasiak, 
Pasternak, Michalczyk, JagodziAaki, Lipo­
wicz, Bietsiadziń-fd, Olejnik. Sr)

W IELKI SUKCES WIDUŁY. Rozegrany 
w Lanóngradzie bieg na 10.000 m. przy­
niósł zwycięstwo Polakowi, Widude, zna­
nemu długodystansowcowi -Częstochowy. 
Widuła N  dobrym czasie 32 min. 19 sek. 
pokonał biegaczy sowieckich.

TOWARZYSTWO CYKLISTÓW 
W PRUSZKOWIE PRZY PRACY

Piękną kartę w historii kolarstwa i tury­
styki poszczycić się może Towarzystwo Cy 
klistów w Pruszkowie. Towarzystwo w przy 
szłym roku obchodzić będzie 20-lecie istnie 
nia. Wśród obecnych działaczy, którzy po 
7-mio letniej przerwie wybrali nowe władzo 
Towarzystwa, brak zasłużonego w histori. 
kolarstwa pruszkowskiego b. prezesa ob Ko 
walskiego. J., Szymańskiego St., Holke F. 
Makowskiego J., Wiśniewskiego, Sicmaka 
Szymańskiego oraz Bariońskiego, zamord > 
wanych lub rozsjrzelanych przez Niemców 
12 maja b. r. na walnym zebraniu wybrani 
zarząd z prezesem ob. Łuczakowskim Leo 
wardem na czele. Kierownictwo sekcji moto 
rowej objął ob. Woźniak Stanisław. Nowo 
wybrany zarząd wzywa wszystkich człon 
ków, którzy dotąd się nie zgłosili, do zamel 
dowania się w sekretariacie. Nie/rzeszeni ko 
larze i motocykliści Pruszkowa i okolicy mo 
gą zasilić szeregi Towarzystwa, które ober 
nie liczy 80 członków kolarzy zawodników 
i turystów oraz 30 czlonkćw sekcji molu 
lOW*'j.

Wi
j * ? .

PODNIESIENIE OSTATNIEGO ŁUKU

TOW. PREMIER OSÓBKA-MORAWSK1 DOKONYWUJE PRZEGLĄDU IiOBÓT.

.• ;

ii

TOW. PREMIER W ROZMOWIE Z S1EDE MNASTOLETNIM POMOCNIKIEM ŚLUSAR­
SKIM PAWŁEM SZYMĄ,

Otwarcie 9 nowych mostów
Trasą  kolejową ze  Ś ląska  ilo porlów skrócono o k i lkadziesią t  kilometrów

W ub. tygodniu DOKP Poznań zam e l-! 
dowała o zakończeniu odbudowy 9 ma- j 
stów o dużym znaczeniu dla u tpc: winienia ( 
komunikacji na terenie dyrekcji po_nsń- 
sk:ej.

W poświęceniu odbudowanych obiektów 
w zął udział Manćster Komunikacji taż. J . 
Rabonowriki ctraz grono fachowców i wyż­
szych urzęńnków  Minister, dwa. Na miej­
scu budowy w Orzechowej, na linii kole­
jowej Jarocin — Gniezno, zebrali się w ce­
lu wzięcia udziału w uroczystościach, prócz 
gości z Warazawy liczni przedstawiciele gpo 
łeczeństwa wielkopolskiego oraz tłumy 
mieszkańców z całej okolicy. Oddanie do 
użytku m ortu ped Orzechową na długo­
ści ok. 330 m. skraca dotychczasową ma­
gistralę kolejową z koprlń śląoldeh do por­
tów na wybrzeźiu o k lkodziabąt kilome­
trów i odciąża po-anańki węzeł ko’ejowy 
obscczcny szeregiem innych ważnych za­
dań przewozowych.

Fto uroczystościach w Orzechowej na­
stąpiło poświęcenie i przaka żarnie do eks­
ploatacji 8 mm'ejszych mostów na Warcie 
i jej dopływach w rejonie Poznań Wscho­
dni, gdzie dotychczas na odcinku 6-kilo- 
metrewym z pcwodu zniszczonych mostów 
odbywał się ruch ko’ejowy na mostach 
prowizorycznych tylko po jednym lorze.

Od wczoraj komunikacja na lmli Frank­

furt — Warszawa, po uruchom ’eniu dru­
giego toru na nowych mostach, d  m ała 
wybitnego usprawnienia. Wysiłki kolejarzy 
poznańskich, którzy natychmiast po wy- 
zwo’erlu  nie zrażając się żadnymi trudno­
ściami przystąpili do usuwania zniszczeń 
w oennych spotkało się z gcrąc;m  uzna­
niem Ministra Komunik rej i oraz m 'ejsco- 
wego społeczeństwa, co zn: lazło swój wy­
raz w podziękowaniach i  życzeniach dal­
szej owocnej pracy, złożonych na ręce dy­
rektora P. K. P. w Poznaniu,. taż. S o lo ł- 
rklego. W odpowiedzi kolejarze poznańscy 
podkreślili, że nie ustaną w wysiłkach do­
póki nie doprowadzą komunikacji na tere­
nie swojej dyrekcji do stanu przad v ojan- 
nego.

II Społem” na ciaSe
SUfesknfeCRtfiW P.P.0.L

„Społem" Zw Gospodarczy Spół­
dzielni R. P. subskrybował P P.O.K. 
na 53 miliony złotych. Pracown cy  
„Społem" subskrybowali 50 m;lio- 
nów złotych. W  sum'e w płynęło  od 
„Społem" na P. P O. K. —  103 m bo­
ny złotych.

Czesi wysiedlała HlemrSw
Sprowadzenie zbrodniarzy! Bunt SS-manńw

PRAGA. W tutejszym prezydium rady mi 
iiistrów odbyła się konferencja w sprawi, 
dalszego wysiedlania Niemców z Czechosł.i 
wacji do radzieckiej strefy okupacyjnej « 
Niemczech.

Na podstawie wzajemnego porozumie.nie 
jrostarowiono, iż w czasie od dnia 10 hm. do 
końca listopada rb- wysiedlonych zostanie > 
Czechosłowacji do radzieckiej strefy cktipa 
cyjnej w Nipmczojji dalszych 650 tysięój 
Niemców,

PRAGA Do Pilzna w Czechosłowacji przy­
wieziono w tych dniach pod silnym konwo- 
lein dalszych 13 niemieckich zbrodniarzy wo 
lennych. Są to przeważnie wyżsi urzędnicy 
ajnej i kryminalnej policji niemieckiej któ­

rzy w okresie ukupacji pełnili służbę w Cze­
chosłowacji.

PRAGA Jak donosi dziennik czeski ..Pra­
ce” w u b ie lą  sobotę d iszło w miejscowości 
Ujścii do buntu przebywających w tamtej­
szym więzieniu SS wanów.



W Polsce ludowej
młodzież ma swe prawa

Pa pierwszym planie nauka, a po pr*cy odpoczynek
Onegdaj w K. C.' Z. Z. odbyła się 

konferencja k erow n ik ów  W ydzia­
łów  M łodzieżow ych O.K*Z.Z. i Za­
rządów  G łów nych zorganizow ana  
przez W ydział M łodzieżow y K.C Z. 
L .  Po w ysłuchaniu  poszczególnych  
referatów  konferencja przyjęła sze­
reg zasadniczych uchw ał jak: spra­
wa reformy szkoln ictw a, dzienne 
szkoły zaw odow e, specjalne szkoły

zaw odow e dla hutn ictw a szklanego
przem ysłu  w łók ien n iczego , doży­

wianie m łodzieży w  rzem iośle, w y ­
dani e kart I kategorii dla uczniów  
rzem iosła w  zam ian za św iadczen ia  
rzeczow e na rzecz państw a ze stro­
ny rzem iosła, zorganizow anie sp e­
cjalnych dom ów  w yp oczyn k ow ych  
dla m łodzieży, zorganizow anie burs 
przy szkołach  zaw odow veh.

Z w ielk im  entuzjazm em  przyjęto  
komun kat M inis’erstw a Pracy i O- 
pieki Społecznej w  spraw ie 14-dnio- 
w ego urlopu po pół roku pracy i 21 
dniow ego po roku pracy dla tych  
którzy nie ukończyli 18 roku życia, 
oraz 5 dniow ego przedłużenia urlo­
pu przy zb orow ym  spędzaniu w cza ­
sów  pod k ierow nictw em  Z w iązków

Da 20.VI subskrybują m i
c i, kl6rzy aie sp  sini li 

je sz c z e  le g o  o b ew iq zk u
w zw  ązku z przyjm owaniem  d o­

datkow ej subskrypcji PPOK, u isz­
czonej częśc io w o  kwitam i depozyto- u w e m  Ł n ^ tn u w
wym i, w szystk ie  p laców ki subskryp- j Z aw odow ych Poza tym w  czasie fe- 
cyjne będą czynne do 20 czerw ca r. rii szkolnych (szkoły zaw odow e) 
b w łącznie. O soby które bądź nie m łodzież w inna w  dalszym  ciągu ko  
spełn iły  w ogóle c ążącego na nich o- ' rzystać z 30 godzinnego tygodnia 
byw atelsk iego  obow iązku subskryp- pracy.
cji P P O K .  bądź też  podpisały poży- Zebrań na konferencji zw rócili 
czk ę  w  kw ocie niższej, mogą być do- się do M inisterstw a Pracy i O pieki 
puszczone do dodatkow ej subskryp- Społecznej o przysp eszen ie  wydania  
c j i  kwitam i depozytow ym i, pod w a- dekretu „O pracy m łodocianych i 
runkiem  uprzedniego zadeklarow a- k szta łceń  u uczn iów  w  zaw odzie"  
nia pełnej zasadniczej k w oty  poży- z uw zględnieniem  ca łk ow itego  znie- 
czki, w  w ysok ości ustalonej prz*z sienią prac nocnych dla m łodzieży  
w łaśc iw y  K om itet O b yw atelsk i P. P. m ęskiej.
O. K, I

Brak nam 800 łys. koni

500.000 Niemców
wyjechało z Polski
R epatriaqa N iem ców  z Polski d o , 

angielskiej strefy okupacyjnej odby- 
wała się ze Śląska D o ln eg o , z O p o l­
szczyzny, Pomorza Z achodniego i z  
Gdańska.

O gólna liczba repatriowanych wy­
nosi 502.605 osób. W  m iesiącu czerw­
cu w  związku z otwarciem  repatriacji 
N iem ców  do radzieckiej strefy oku­
pacyjnej, przewiduje się wzm ożenie  
akcji repatriacyjnej.

Wystawa zbrodni
Tego nam  n ie w olno zapom nieć

Nikt chyba, kto przeżył okres wojny poza 
zasięgiem niem ieckiej ręki, nie jest zdolny 
wyobrazić sobie hitlerowskiego bestialstwa. 
Żaden chyba k ra j w Europie nie ucierpiał 
w takim  stopniu, jak  Polska, która pierwsza 
padła ofiarą  niemieckiego najazdu.

Dobrze się więc stało, źe Komitet do Badań 
Zbrodni Niemieckich zgrom adził w saiach 

I Muzeum Narodowego dokum enty tych zbro- 
‘ dni.

WIM.SC I Z  P.
W  zw iązku z  procesem  G reisera , baw ił 

we W łocław ku p ro k u ra to r  S pecjalnego  S ą ­
du K arnego * Poznan ia , celem  p rzep ro w a­
dzenie na m iejscu  dochodzeń  d o tyczących  
dz ia ła ln o śc i G re isera  na  K ujaw ach.

■*
Na W iśle, w okolicy  Tczew a i R rzybaw y, 

p rzy stąp iono  obec-.ie d o  budow y m ostów 
zniszczonych p rzez  o k u p an ta . M osty oddane 
będą  do  u ży tku  z  końcem  tego  roku .

W  B ydgoszczy p ow sta ła  w m arcu br. je ­
dyna w swoim  ro d z a ju  szkoła  p tek arsk o - 
cu k iem icza  o  poziom ie szkó ł średn ich  

3 -letn im  program em  nauczan ia .
*

Sąd K am y w Częstochowie skazał na 10

„D ar P o m o rz a ', s ta tek  szkolny, wyrusza 
15 bm. w swą pierw szą po  w ojnie podróż 
ćw iczebną z k ad e tam i m ary n ark i. P odróż 
z posto jam i p o trw a 3 m iesiące.

*
W najb liższych  d n iach  zostan ie  u ru ch o ­

m iona reg u larna  lin ia  kom unikacy jna m ię­
dzy G d y n ią  a  F in lan d ią  (H elsinki).

*
Do L ublina p rzyby ła  kom isja A m ery k ań ­

skiego C zerw onego K rzyża. Celem w izyty 
jest zapoznanie  się  po trzebam i ludności, n a ­
w iązan ie  k o n tak tu  z  oddzia łem  PC K  oraz 
k o n tro la  ro zd zia łu  d a ró w  ACK.

*
W  celu uspraw nienia kontroli ewi-s w u j  w vitfbiw jnuw ie SKazai na IU VVłM in  k u ih

la t  w ięzienia b. w łaśc ic ie la  fab ryk i wózków  I dencji ludności na Ziamiaeh Odzy- 
dziecinnych  i części row erow ych, E dw arda  J skanych Min sterstw o  Ziem Odzy- 

7  skanych zarządziło  przeprow adzenie

C ek aw e dane d otyczące hodow li 
koni i roli w yścigów  konnych, poda­
no p rzeds'aw ic elotn prasy s to łecz ­
nej na konferencji, w  zw iązku z pro­
jektow anym  otw arciem  toru w y śc i­
gow ego na S łużew cu.

R eferow ał inź. Szuch —  N aczelnik  
W ydz. hodow lanego Min R olnictw a. 
R e a k t y w o w a n e  hodow li koni roz­
p oczę ło  się w  P o lsce jeszcze w  listo ­
padzie 1944 r. na osw obodzonej czę- 
ci naszego terytorium . Z aczęto od 
uratow anych ze stadnin 15 ogierów . 
Liczba ta w 1946 r. w zrasta do 420. 
Pow staje w  1946 r. p ierw szy Zw. 
H odow ców  Koni. Ma on ratow ać  
tuację, zw łaszcza  ze z 1 milj. 950 tys. 
koni (1939), m ieliśm y w  1944 r. 800 
tys sztuk. D zięki . pom ocy Armii 
C zerw onej i U. S. A. liczba ta pod- 
n osła się do 1 milj. 200 tys. sztuk.

Brak nam w ięc  800 tys. koni. Brak 
ten jest groźny nie ty lko ze w zg lę ­
dów  hodow lanych, ale i roln iczych  
Traktor bow iem  nie jest w  stanie w y  
pełn ić luk.

Dzięki poparciu państw a, w  w a ­
runkach naszych naw et gospodar­
stw a 50 ha m ogą prow edzić h od o­
w lę koni. choć w  zasrdzie  jest ona  
nieopłacalna Zarabiają dobrze do­
piero u żytkow nicy  koni. K onie jed­
nak m eć musim y. Potrzebuje jej ar­
mia. aczk o lw iek  zm niejszyła się ilość  
pułków  kaw alerii. N iem cy np. w  
1939 w yruszyli na w ojnę z liczbą k o ­
ni 7 razy w yższą  n ż 1914. Z impor­
tow anych oststn io  koni do P olski na 
specjalną uw agę zasługują konie fió-{ 
sk ie i szw edzkie.

(Sr)

członkiem  N S D A P j b ra ł czynny u d z ia ł 
w zbrodniczej d z ia ła ln o śc i tej o rgan izac ji.

*
K red y ty  na odbudow ę G dyni zost«*y usta  

lone na  I I  k w a rta ł  rb , w w ysokości 42 m iln. 
300 ty*, zł.

*
Z arząd y  M iejskie G dyni. G dańska  i Szcze 

cina u tw o rzy ły  spó łkę  żeglugi p rzybrzeżnej 
„G ryf k tó ra  ma na celu zorganizow anie  
s ta łe j k o m unikac ji tow arow ej 1 p asaże rsk ie j 
m iędzy tym i trzem a portam i.

*
N a m olo w Sopocie odbędzie  się  w czasie 

od 22 Hpca d o  10 sierpn ia  tu rn ie j szacho 
wy o m istrzostw o Polski.

w  okresie od 1 — 15 sierpnia br. an­
kiety m eldunkow ej.

A nkieta m eldunkow a b ędzie  u- 
w zględn’ała oddzielne w zory dla P o­
laków , cudzoz em ców  i Niem ców.

W czoraj uroczystego otw arcia wystawy 
„Zbrodnie niemieckie w Polsce" dokonał pi* 
zydenl Bierut.

Tow. min. Świątkowski w swym przemó­
wieniu zwrócił uwagę, że wystawa zawiei* 
tylko część odnalezionych dokumentów. Inn*, 
które znajdują się w posiadaniu Komisji. M 
tak poniżające godność ludzką, że organiza­
torzy uznali za stosowne nie wystawiać lek- 

W pierwszej sali zgrom adzono eksponaty 
charakteryzujące politykę germańską, zmie­
rzającą do zniszczenia narodów  1 zdobycie 
panow ania nad światem.

Dalej pokazano narzędzia to rtu r, na widoJt 
których ogarnia zwiedzających lęk; ukazano, 
zebrane obok jeszcze dymiących kremato­
riów, odzienie i buty — kobiece, męskie, dzi* 
cinne, i rozwieszono liczne fotografie maso­
wych egzekucyj, wykonywanych na Polakach 
przez Niemców w całym kraju.

Jeszcze dalej kolorowe plakaty, które rozkla 
jane tak często w czasie sześciu lat wojny 
na ulicach polskich miast, wyciskały (  octan 
siostrom, córkom, żonom i matkom łzy, wo­
łają o zemstę.

P rzerażają fotografie ruin Warssawy
szcz wsi i innych miast. Ze zdjęć patreą 
nas tw arze prow adzonych na śmierć. —  

zdjęć wieje tragizm ludności torturowanej 
przez brutalnego zwycięzcę.

Obok gilotyny, k tóra służyła oprawcom do 
w ykonywania morderstw  stoi papierowa 
trum na, jakiej używano do grzebania pom or 
dowanych.

W ystawa budzi straszne wspomnienia, lecz 
każdy powinien ją  zobaczyć. Nie wolno nam 
bowiem n i g d y  zapomnieć o zbrodniach 
niemieckich w Polsce.

Szkoda jedynie, że napisy są umieszczone 
tylko w języku polskim, (ws)

B iuro  O dbudow y P o rtó w  obchodziło  pierw  
szą roczn icę  dz ia ła ln o śc i. W  ciągu ro k u  o d ­
d an o  d o  u ży tk u  m agazynów  o  pow ierzchni 
80 000 m J , z p o grucho tanych  w iaduk tów  u su ­
n ięto  2,5 tys. ms betonu  i 500 ton  sta li. W y­
budow ano nowe o b jazd y  o  900 m długości, 
oddano  do  uży tku  11 dźw igów  itd.

Czytelnicy piszą
L okator domu przy a lley  Radży*

m nskiej 109 pisze:
IPDom nasz należący do M ag istra tu  nic 

posiada ani śmietnika, ani ścieków  Śmieci 
zakopuje s-.ę na podwórku, kałuże s to ją  ca ­
łe lato, zatruw ając pow ietrze. A d m in is tra ­
cja domu, której lokatorzy w płacają należ­
ne komorne — nie d b a  o stan higieny. P ro­
siłbym Sz Redakcję o zainteresowanie się 
tą  posesją..".

Ze swej' strony prosim y W ydział 
Zarządu M iejskiego o skontrolow a­
nie stanu higieny w  wym ienionej 
w yżej posesji i o odpow  ednie w  tej 
spraw ie z-a rządzenia.

Ob. A . K . z K aliskiego. —  Spra­
w ą obniżenia cen w ódki i spirytusu  
fako sposobu w^lk z , b'm browni- 
ctw em " zajm ow aliśm y się  niedaw no. 
D ziękujem y za słow a uznania dla na 
sze?o pisma.

Ob, Radom ski — Rąbin P o ln y  
Śląsk). —  Spraw ę w ysiedlani* Niem  
ców  z Polsk  poruszaliśm y na ła ­
m ach naszego pism* ju l n iejedno­
krotnie. Jak już pisaliśm y, P olskę  
opuścić mają w szy scy  N iem cy bez  
w yjątku, choć zgadzam y, się z w a ­
mi, że b yłob y pożądane, aby fachów  
cy, n iezbędni w  odbudow ie naszego

przem ysłu pozosta li jeszcze w  P ol­
sce na pew ien  okres, zanim nie b ę ­
dzie m ożna zastąpić ich fachow cem  
polskim i.

Co do „pew nych grup N  em ców ", 
którzy, jak p iszecie , „chętnie w  P ol­
sce zostaną, sądzim y, że  nie należy  
się nad nimi litow ać Cały naród pol­
ski w ypow iedz ał się  jednogłośnie za 
hasłem : „A ni jednego N iem ca w  P o l­
sce!"

T ow . P. —  U rsus. —  N ieste ty , to ­
w arzyszu  stw ierdzić musim y, że za ­
rów no w  tram wajach, jak i autobu­
sach obow iązuje praw o u iszcza n a  
op łaty  za bilety, nie czekając na w e ­
zw anie konduktora. N ie m ożecie  
w ięc tłum aczyć się, źe konduktorka  
aa cicho przypom inała o w ykupy- 
wan u b ile '6 w . N a to m a st zgadzam y  
się z wami. że  EKD pow inno p osia ­
dać k sięgę  zażaleń .

Ob. M ikołajek — w ieś Chraboly.—  
List w asz  przekszujem y K om endzie 
Milicji O byw atelsk iej, która na p ew ­
no spraw ę rozpatrzy i w  stosunku  
do w innych zastosuje odpow iednie  
środki .

Zgon zasłużonego 
działacza robotniczego

3 miliony kg. ryb
złowiono na Wybrzeżu w m-cu maju

Brak transportu zabija przemysł rybacki
GDYNIA. W ostatnich tygodniach połowy 

m orskie były nadzwyczaj obfite, co wpłynę 
ło nie tylko na cenę dorsza (10 zł za kg w hur­
cie na W ybrzeżu), ale z powodu upałów i 
trudności transportow ych grozi dobrowolne 
ograniczenie połowów z pcwodu nie możno 
ści szybkiego zbycia i przewiezienia w głąb 
k ra ju  większych ilości ryb. W związku z 
tym powołano spącjalny „komitet, „„pogotowia 
rybackiego1̂  który  poezj-nił już szereg k ro ­
ków, celem rozprow adzenia po kraju  tak 
ąpnnego dziś środka zastępczego mięsa, jakim  
jest ryba. Min. Komunikacji winno dostar- 

w r» v w v  e t c ?  vet xr ^  • cz>'ć odpowiedniej ilości wagonów-ehłodni,
WY SĄCZ W N otpnn  Sączu be* których zaopatrzenie k ra ju  w rybę jest

zmarł w  83 roku źyc  a Franciszek  „ ^ m o żliw e . 
B ielat, em erytow any pracow nik war 
szta tów  kolejow ych, jeden z p ierw ­
szych przyw ód ców  ruchu robołni- 
czego  na Podhalu. W  pogrzebie, któ  
ry b y ł spontaniczną m anifestacją  
uczuć dla zm ?rłego w z ię ło  tłum ny  
udział sp o łeczeń stw o  m ejscow e, 
partie polityczne, organizacje spo­
łeczn e  oraz p rzedstaw iciele w ładz  
m iejscow ych.

Kio zapluci
komisarzom spisowym w Warszawie?

O byw atela  R edak to rze !

My a iź e | p ed p taaa i K eeu sarze  Spisow i 
X V II D zielnicy G roehów , zw racam y się z 
up rzejm ą  prośbą e poruszen ie  na łaaaaee
W aazego poczytnego pism a n astęp u jące j 
sp raw y:

W dn iach  14. 15, 16 i 17 lu tego r. b  w 
ram ach  ogólnego ip isu  ludności, odbył się 
rów nież i sp is na teren ie  m. at W arszaw y
W e w szystk ich  m iejscow ościach odbył się 
spis ty lko  sum aryczny, na tom iast w m st. 
W arszawie,  d la  celów  s ta ty s ty czn y ch  Z arzą ­
d u  Miejskiego, w prow adzono  d o d a tk o w o  do 
w ypełn ien ia  3 fo rm ularze  s ta tystyczne.

Na odpraw ie K om isarzy Dzielnicow ych, 
G łów ny K om isarz Spisow y, Ob S trynk ie-

Ukaże się niebawem 4 num er iriesięczn'kn

J S O W A  S Z K O Ł A *

poświęcony sprawom reform y szkolnej, na 
uezania I wychowania.

rrmnnmfmmmnimniimmmiiiiimimimtmifP'wmmniifinmininTfiminffilm

wie* i N aczeln ik  W ydeia łu  S ta ty s ty czn eg o  
Z arządu  M iejskiego Ob. K ról, o św iadczy li 
w im ieniu Z arząd u  M iejskiego, że K om isarze 
Spisew i ( t rz y m a ją  za sw o ją  p racę  spec ja ln e  
w ynagrodzenie  w w ysokości 7 0 0  zł.

K e n rsa rze  D zielnicow i upow ażnien i zo- 
s ta li d e  angażow ania  K om isarzy Spisow ych, 
ce też uczynili, w c iąg a jąc  d o  p racy  n a u ­
czycielstw o, studen tów  szkó ł w yższych oraz  
m łodzież k las  licealnych.

M imo że od zakończen ie  opisu up ły n ęło  
już ty le  czasu, n ik t z K om isarzy  Spisow ych 
należnego im w ynagrodzen ia  n ie o trzym ał.

N ic dziw nego, że w śród zain teresow a 
nych jest w ielk ie  rozgoryczenie, tym  b a r­
dziej, źe nie w iadom o, k to  tu  ponosi winę, 
gdyż Z arząd  M iejsk i niby nie kw estionu je  
należności, lecz uzależn ia  w y p ła tę  za  spisy  
od czya»;iików nadrzędnych . Ja k ich ...?

N ie z n a jd u jąc  ju ż  w prost argum entów  s ą ­
dzim y, że m oże tą  d ro g ą  do trzem y  do  
w łaściw ej osoby, od d ecy z ji k tó re j zależy 
d e fin ity w n e  i pozy tyw ne za ła tw ien ie  spraw y.

R acz O byw atelu  R ed ak to rze  p rz y ją ć  wy­
ra zy  głębokiego pow ażania.

Następuje kilkanaście podpisów,-

Niemcy przygważdzają kłamstwa 
antypolskiej propagandy

W R O C Ł A W . —  D o  w ojew ódzkie­
go  referatu dla spraw repatriacyjnych 
ludności niem ieckiej w e W rocław iu  
w płynął list, podpisany prze2 pow aża­
nych w e W rocław iu N iem ców , w ysie­
dlonych do N iem iec. W  liście tym 
N iem cy dziękuję urzędom polskim  za 
udzielona pom oc w  załatwieniu tran­
sportów  i zapewniają, że po przybyciu 
do N iem iec  bpdę starali się prry każ­
dej okazji przeciwdziałać złośliw ej pro 
pagandzie o  rzekomych szykanach i 
prześladowaniach N iem có w  przez Po 
laków .

List podpisali lekarz dent. dr. Kurt 
Bender, inż. dypl. A lfred  D itrich, ku­
piec dypl. W erner Iliasz i dyrektor 
teatru W rocław skiego Erwin Fuchs.

Płatki owsiane dla stolicy 
kartofle, maszyny I koce dla wsi

GDYNIA. —r Polska barka „Franciszka I" 
odeszła z partu  gdyń kiego w kierunku W ar 
szawy z ładunkiem  71.750 kg płatków  owsia 
nych, któro przyszły d* Pol-' ! w ram ach do 
st UNRRA i - statku -ostały przeładow i

w prost barki i skierow ane w głah 
kraju.

♦
Polski parowiec mol. „Heł“, który przybył > 

Antwerpii do Gdyni przywiózł do Polski w 
ram ach dostaw  UNRRA 827.125 kg ró ż n y h  
towarów, a m '-now i-^1 nawozy sztuczne, żyw 
ność maszyny do -życia, koce i inne.

*
Statek - -ki „Vigo‘‘, k tóry  spodziewany 

jest około 4 bm. w Gdyni przywiezie okotn 
1.000 ton kartofli. Drugi statek „Sigur i" 
przyjdzie z Norwegii około 8 bm z ładun 
kiera 950 ton kartofli do sadzenia. Statki te 
przyw iozą kartofle w ram ach dostaw 
UNRRA.

Poniemiecki majątek samochodowy
p rz ek aza n y  C. Z. M.

M inisterstw o Ziem  O dzyskanych poleci­
ło  cały  pondem iecM wzgl. opuszce Cray ma­
ją te k  sam ochodow y na teren ie  Z iem  Od­
zyskanych przekazać za pośrednictw em  U - 
rzędu L ikw idacyjnego —  C entralnem u Za­
rz ą d ó w  M otoryzacji. P rzedm iotem  przeka­
zania je s t m ają tek  poniem ieckich p rzed­
siębiorstw  kom unikacji sam ochodowej, 
w arsztatów  napraw y , stacyj oteługd, po ­
jazdów  m echanicznych i ich w rak i, części 
zam ienne oraz w szelkiego rodzaju  m a teria ł 
techniczny z w yłączeniem  stacyj benzyno­
wych. P rzekazaniu  n ie  podlega tsibor sa ­
m ochodowy, ja k  rów nież wairsateity 1 u rzą­
dzenia przydzielone przez C en tra lny  Za­
rząd  M otory żacy i wzgl. O kręgow e U rzędy 
Samochodowe, kanceqjow anym  przedsię­
biorstw em  sam ochodow ym  .ctraiz urzędom  
państw ow ym  i semc-rząjdowym lub  u p ra ­
w nionym  instytucjom .

Ogłaszanie i reklamowanie 
środków leczniczych

W zw iązku z  ogłaszaniem  w  p ras ie  co­
dziennej przez poszczególne firm y p rep a ­
ra tó w  farm aceutycznych, W ydział K ontroli 
L ekarsk iej i F arm aceutycznej R esortu  
Zdrow ia i O pieki Społecznej Z arządu  Miej 
skiego w  m. sit. W arszaw y podaje  do w ia­
domości zain teresow anych, że stosowni* do 
istn iejących przepisów , ofocwiąeują n astę ­
pami jące przepisy w sprawie ogłaszania i 
reklam ow ania środków  leosniezych:

Zabroni* rię  o g łe im n la  i reklam ow ania 
jmkłmiJeołwdek aye»«ło*«wl: a) śradKów
leom ieey*!, nl*deteus*Manyoh de •b ra tu  
w  k ra ju ; b ) środleów lM aeiw yeh *epv-*-

W  m. m aju złowiono ponad 3 miliony kg
ryb. ,*»

W  kwietniu 1.638.550 kg ryb (więcej od 
ub. m-ca o 228.618 kg). u.

Wobec faktu  obfitych połowów ryb mór- 
skich na W ybrzeżu, jakich r ie  pam iętają n a j­
starsi rybacy, stanęliśmy w obliczu groźby 
niemożności skonsum ow ania naszej w ła m e j  
produkcji. Dlatego należało, by zwrócić uwa- 
S9, by nie przy  wożono już nam  świeżych ryb 
z zagranicy ż tytułu rozrachunków  kompen­
sacyjnych. ; 1

*
O w ę d z i: statek „M erry“ przyw iózł z Ly- 

selul 1.450 beczek śledzi solonych Inny sta­
tek szwedzki-źaglowiec „Constance" przybył
do Gdj „i z ładunkiem  " fl00 beczek *'-.lzi. 
W yładowcą i odbiorcą śledzi jest „Społem". 
W tym samym czasie duński '-u ter przywiózł 
z 'ckso  w ram ach dostaw  "\'R R A  320 ton 
dorszy.

*
Duński m o t'ro w y  „U rugw aj", który  wy­

szedł z Gdyni, zab » do Kopenhagi 612,6 tm  
m ir i cynku. Jest ' i  pierwszy transport ty m  
to -v r’ ~\a n " -  Danii -trzym ujem y ry­
by świeże i -olone, a w ian za to wysy­
łał* .■ węgiel i inne towary.

f  MARGINESIE
P R Z Y G O D Y  A N G IE L SK IE G O  

D Z IE N N IK A R Z A
(J.) K orespondent średcow o-enrope jtk i 

londyńskiego „Daily H erald“ G .E.R. G edye  
opisuje swe przygody podczas podróży  *o- 
m ochodsm  z  W iednia  do Pragi i z  pow ro­
tem. Podróż ta  zam iast norm alnych  12 go­
dzin trw ała  112 godzin, c zy li dzieaięęto- 
krotnie d łużej.

N ie fo rtu n n y  dzienn ikarz w  m undurze 
w o jsko w ym  w y ru szy ł z  W iednia droga 
przez U nz, Passąu i Pilzno, zaopatrzony 
w e w szy s tk ie  w ym agane d o ku m en ty  i ze­
zw olenia. K ontrole ruchu  (am erykańska  ś 
rosyjska) w Llnzu i w Passaa, łatwo  go 
przepuściły, lecz na granicy  n iem iecko- 
czcskiej w Eisenstrein am erykański sier­
żant ka tegorycznie ośw iadczył, że  d o ku ­
m en ty  korespondenta  n ie są w ażne  i zm u­
sił go do pow rotu  do W iedri.a (350 kilo ­
m etrów ).

Zaopatrzony w  now e papiery Mr. G edye  
w yru szy ł drugi rae w  drog°, p rzykra  roz>- 
m ew a  z  t ie r im te m  Eisenstein p o w tó rz  ław MZJU, rroaiłuw  1MU1 *cy«n p .w ia / ,  ta

•••tnyah d* •b ra k i w  k ra ju , p s t ł t j t c  k i- ! , ł*> l**e  Rż™ razem  korespondent ,po ta -
f n m i i f M A  l f r n l r i a  -1  ̂ A W  i i  sift** t  Ł H \n ip  w a ;* c h l i ł  P m  n iform acje leaenśczo, majrące w p-»w *i*  ć 
w  błąd  publiczność; c) p**r«rsitów od­
żywczych i przedm iotów  użytku, podając 
wrikazania lecznicze. O d aw an ie  i rek la ­
m ow anie środków  leozrrczyeh, w l i w a -  
nych jedynie  m  recepty lekarskie, dozwo­
lone jes t w yłąom io w prasie fachow ej.

W prw ołan iu  się na rozporządzeń 'e M i­
n is tra  O pieki Społecznej, w ydane w  poro­
zum ieniu
nywantu .    rr  v
dać od k łijeu tów  res volania R esortu K ito  
w ia i Op. Społ. na  d ru k  ogłoszenia.

Osoby, firm y  oraz instytucje, pragnące 
uzyskać zezwolenie, obow iązane są p rzed ­
staw ić w  R esorcie Zdrow ia i Op. Społ. 
dok ładny  tekst oraiz wskazać form ę i spo­
sób podaw ania do publicznej \v:a •’om ości 
ogłoszenia lub  innej rek lam y w  2 egzem­
plarzach.

w ił się" t n o s  śliw ie p » !echał do Pragi.
17 drodze pow rotnej Mr. Ge ye  sp a ł

w Eisenstein innego „ha dzo m i de-'o' — 
ja k  pisze — io ln ;er:a a e y ’ a kiego, 
który  tym  razem  zm u  i ł  go d-i - o r t«  
do Pragi d 'a  u z  peł /lenia dok m  f w .  
Mr. G edye ustąp ił d p ero w ć w  za. , gdy 
m łody A m eryka n in  skierow ał do riego  
lu fę karabinu...

W  Pradze C zeskiej am erykański a  taz M m  S rra w  Wofek. o w y k o - ! w / r t u t z e  c zesk ie]  am erykański a  ta h i  
p rak ty k i 'ekarsk i-J , na leży ' z v  I w ° ltk o w y  oczyw iście m ijvp rz-jm ! j  p .z e -
sz_ a.r   VTOSrt a v n .p U k if> n n  knrc*  '-vvprosił angielskiego k o re p o n d e  ta i za­

opatrzył go w  jeszcze k i'k a  pa i  ków , 
które um ożliw iły  m u  szczęśliw y pow rót do 
W iednia.

R ozgoryczony Mr. G edye ko ń czy  swa  
korespondencję o przygodach podróży za­
chwalając rosyjskich strażników, o których  
„nigdy jeszcze n ie  słyszał, by groz i, strze­
laniem  ko m u ko lw iek  w  b ry ty jsk im  m u n ­
durze
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Manifestacja jedności robotniczo-chłopskiej
w  dniu św ięta ludow ego 9 czerw ca b. r.

D O  L U DU  W AR SZAW Y!
9 czerwca chłopi województwa war­

szawskiego obchodzić bpd? uroczyście 
Swieto Ludowe w stolicy.

Klasa robotnicza Warszawy, wierna 
tradycji wspólnej walki robotników i 
chłopów przeciwko bezprawiu sanacji 
i hitlerowskiej tyranii, wystąpi w tym 
dniu z wielką manifestacją jedności 
robotniczo - chłopskiej.

Sojusz robotniczo - chłopski legł u 
fundamentów Polski Ludowej, W spół 
nie z chłopami z szeregów Stronnic­
twa Ludowego zbudowaliśmy Pań­
stwo Polskie, W ojsko Polskie i nowy 
demokratyczny ład w ojczyźnie. Ra­
zem z braćmi chłopami przeprowadzi­
liśmy przełomowe reformy społeczne, 
które zniosły wyzysk obszarników i 
kapitalistów i uczyniły chłopa i robo­
tnika gospodarzami kraju.

szamy produkcje w interesie dobro­
bytu miast i wsi.

I dlatego w dniu Święta Ludowego 
na przekór rozbijaęzom, spod znaku 
Mikołajczyka, którzy chcieliby chłopa 
i robotnika powaśnić i złamać sojusz 
robotniczo - chłopski wyjdziemy w 
dniu 9 czerwca na ulice i wzniesiemy 
nasze czerwone robotnicze sztandary 
obok zielonych chłopskich sztanda­
rów Stronnictwa Ludowego.

Wszyscy na Święto Ludowe!
Niech żyje sojusz robotniczo-chłop­

ski!
Niech żyje Swieto Ludowe!

KW . PPR.. W KR. PPS.
Rada Związków  Zaw.

Manifestacja w dniu 9 czerwca od­
będzie sip na placu Zwycięstwa o g. 
10.30. Organizacje robotnicze, mło­
dzieżowe i Zawodowe zbieraj? sip w

(T U R ); Praga Centralna — ul. Zyg- 
muntowska; Targówek —  ul. Piotra 
Skargi; Bródno — Gimn. Lisa Kuli; 
Śródmieście — Plac Trzech Krzyzy; 
Powiśle —  ul. Tamka; W ola —  ulica 
Chłodna (koło Towarowe;); Źo!ib rz 
ul. Kozietulskiego; M okotów —  ul. 
Puławska (koło  W illow ej).

Z ŻYCIA EBm i
^ ■ ■ P A R T I I

W e wspólnym wysiłku i ofiarnej tych samych punktach, jak w dniu 1 
pracy i przy warsztacie podnosimy z maja:
ruin gospodarkp narodow? i zwipk-1 Grochów —  ulica Grochowska

Dzień Warszawy
WYPRAWKI NIEMOWLĘCE DLA DZIECI 

PRACOWNIKÓW MIEJSKICH

Miejska Pomoc Lekarska otrzym ała dla 
dzieci pracowników miejskich wyprawki nie 
Inowlęce, pochodząca z darów  szwedzkich 
Dzieciom urodzonym  pomiędzy dn. I murca 
•  25 m aja rb. wyprawki wyda W ydział 
Opieki nad Malką i Dzieckiem (Bagatela 10)

SILNIKI
łnż. Szklarzewicz,

na podstawie wykazów, sporządzonych przez 
poszczególne instytucje miejskie.

ŻYCIE POLAKÓW W ZSRR
Dziś, dn. 6 bm., o  godz. 18-cj w sali 

Miejskiej Rady Narodowej odbędzie się wie­
czór dyskusyjny, na którym  przedstawiciele 
em igracji polskiej w ZSRR opowiedzą o s* o  
im życiu i pracy na terenie Związku Radzlee 
kiego.

W ieczó: organizuje Zarząd Oddziału Sto­
łecznego Towarzystw a Przyjaźni Polsko-Ra 
dzieckiej.

NA CZEŚC PRZYJAŹNI 
JUGOSLO WIAN SK O-POLSKIEJ 

?! okazji wymiany dokum entów ratyfika 
cyjnych pomiędzy rządam i Ludowej Federa 
cyjnej Republiki Jugosłow iańskiej i Rzecz­
pospolitej Polskiej, Towarzystwo Przyjaźni 
Polsko-Jugosłow iańskiej urządza w dniu 7 
bm o godz. 17.30 w sali Domu Akademickie 
go (PUS) Pla. Narutowic. a 6, uroczystą aka 
demię.

PUBLICZNE EGZAMINY 
W KONSERWATORIUM

Za przykładem  lat ubiegłych, do dn. 15 
czerwca w Państwowym Konserwatorium 
Muzycznym w W arszawie (Górnośląska 391, 
odbywać się będą codziennie o godz. 10 
publiczne egzaminy.

0 nowy przystarek tramwajowy
przy ul Trojdena

M ieszkańcy, coraz bardziej zalud­
niającej się k o W ii Rakowiec, za po- 
średnicfwem „Robotnika" proszą Dy 
rekcję Tramwajów o wprowadzenie 
nowego przystanku na trasie 7-ki, 
przy ul. Trojdena. Licznym m kszkad  
com kolon i i ulicy Pruszkowskiaj 
skróci to znacznie drogę do domu.

W skazane byłoby także przedłu 
żenie linii 9-ki do pętli przy ul Opa

M A nvcnviA czew ski£l> czyli do m ejsca, do któ 
INAKLljUZ,lA; rcg0 tramwaj ten dochodził począt

W-wa, Jagiellońska 12 kowo.

Szwedzkie konserwy rybne
na kartki

Resort Zaopatrzenia m. st. W arszawy p i  
daje do wiadomości, ie  poczynając od dn a 
8 czerwca, w m iarę przybyw ania wagonów, 
rozdzielane będą ’-onserwy rybne z da .u  
szwedzkiego na kupon nr 31! kart zaopatr-.c 
nia na m-c m aj ka tego rr 1, II, 111, IR i IIR 
po puszce wagi 426 lub 450 gr.

Cena detaliczna dla konsum enta zł 30 .a  
1 kg, tj. zł 12.75 za puszkę 425 gr, zł 13.50 
za puszkę 450 gr.

Da ceny detalicznej doliczone będą koszty 
przewozu z kolei do sklepu.

N O W O 8 Ć1

M O R T O N

INKLUZOWE WIANO
powieś#

Do nabycia we wszystkich księgarnlacl

Spółdzielnia W ydawnicza „K S I Ą Ż K A‘

ŁAŹNIA CENTRALNA
Krak. Przedmieście 18/18 (róg Kopernika)
dojazd tram w ajem  Nr. 17 i trolleybusa.ni 

w ezw artki ŁAŹNIA DLA PAN.

ŁOŻYSKA

POSIEDZENIE KOMITETU 
DZIELNICY PRAGA 

Dnia 6 bm, o godz. 17-tej w lokalu Dziel­
nicy Praga Centralna (Szwedzka 2-4) odbę­
dzie się posiedzenie Prezydium  Komitetu 

Obecność obowiązkowa.

Śmierć czyha na ulicach stolicy
Smutny bilans Pogotowia Rat. w m-cu ma;u

P E N S J O N A T  I K U T.
„ T U B E R O Z A
Zakopane, ul. Piłsudskiego, telefon 12-60

aa

P E N S JO N A T
otw arty cały rok.

Poleća pokoje piękne, słoneczne. Pierwszo 
rzędna kuchnia, na żądania dietetyczna
C .n tra lne  ogrzewanie woda bieżąca, łazien 
ki tarasy, garaże.

Pod starym zarządem BARBARY BRADOWEJ

(R) Chociaż codziennie oglądam y w gaze­
tach rubrykę nieszczęśliwych wypadków, nie 
wszyscy zdajemy sobie sprawę, jak wiele o- 
sób pada ofiarą karygodnych wybryków sza 
lonych kierowców, w łasnej nieuwagi, nało 
gów, katastro f budowlanych, napadów, „ko­
leżeńskich" bójek w alkoholowym zamrocze­
niu itp.

Kronika „nieszczęśliwych wypadków" jest 
najsn utniejszą zapewne rubryką każdego 
dziennika.

W ciągu maja w W arszaw ie zanotowano 
351 wypadków, w których interweniowało 
Miejskie Pogotowie Ratunkowe.

Zakończenie kursu
d l a  k i e r o w n i k ó w  o  d z  a ł ó w  „ S p o ł e m "

W Otwocku odbyło się zakończe­
nie kursu dla kierowe* ków oddzia­
łów  Związku Gospodarczego Spół- 
dz'elni R P. „Społem".

Kurs liczący 70 uczestników dzte- 
lił się na dwie z-std n  cze grupy. Jed­
na z nich — to kandydaci na stano­
wiska kierowników, lub ich zastęp­
ców, druga —  kierownicy czy no. o* 
becnie k órzy przybyli na kurs w ce­
lu pc#łębienia i rozszerzenia -twych 
wiadomości oraz zapoznania s ę z no­
woczesną techniką pracy spółdziel­
czej.

Po oficjalnej części uroczystości i 
wspólnym podw itczorku samorząd 
kursu przekazał ki-rrównic*.wu znaj­
dującego się w  sąsiedztwie zakładu 
wychow aw czego sierot po pows'ań- 
cach warszawskich sumę 10 000 zl 
zebrm ą wśród kursisLów na doży­
w ia n ie .

Z 351 osób, którym  udzieliło pomocy Pogoto 
wie — 138 uległo wypadkom ulicznym, wsku 
tek przejechania przez pojazdy, katastrofy sa 
mochodowe, motocyklowe itp. W tej liczbie 
sam ych wypadków samochodowych jest 88 

22 osoby poranione zostały wskutek zawa 
lenia się domów, oberw ania dachówki, 3 oso 
by poniosły śmierć.

W wypadkach innego rodzaju, jak  oparze­
nia, złam ania, przypadkowe postrzały — opa 
trzonych zostało 186 osób.

Poza tym Pogotowie udzieliło w miesiącu 
m aju pomocy 69 ofiarom  bójek i napadów 
i 8 sam obójcom (z których czterech nie uda 
ło się uratować).

Ogólnie Pogotowie Miejskie udzieliło po 
mocy w ciągu jednego miesiąca w 664 wypad 
kach, w czym 14 śm iertelnych.

r * u s t y s z y m y
V jO  u j  RADIO

Warszawa, 1 czerwca, piątek

6.45 Dziennik por. 7.10 Gimnastyka por 
7.20 Muzyka lekka (płyty). 7.46 Pow. wiad 
dzień. por. 7.50 Muzyka poranna. 8.45 Skrzyń 
ka posz. rodź. 12.05 „Na ziemiach odzyska 
nych“ 12.20 Pieśni polskie i rosyjskie w wyk 
Dygasa. 13.00 Koncert muzyki lekkiej. 14 1C 
Dzień. pot. 16.00 „W szystkiego potrochu 
aud. dla dzieci w opr. W. Tatarkiewicz-M ał 
kowskiej. 16.20 „Nasze pieśni" w wyk. J. Hu 
perłowej. 17.10 Koncert Małej O rkiestry P. 
R. 17.55 Audycja wojskowa. 18.30 Nauka przv 
głośniku: I) Głos Ameryki, 2) Nauka radziec 
ka — odczyt prof, d r Dembowskiego. 19 00 
Koncert symf. w przerwie dzień, wiecz. 21 Ol) 
Audycja dla Polaków zagr. 21.30 Skrz posz 
rodz. zagr. 22.00 „Polska muz. lud." 22.30 Mu 
zyka tan. 23.00 Ostatnie wiad. dzicn. 23.35 
Skrzynka posz. rodz. zagr. 23.65 Hymn.

Teatr „Opera" gra ostatnie dni ,.M ada­
me Butterfly". W środę, dnia 12 bm., p re ­
miera „Fausta ’ z „Nocą W alpurgii".

Teatr P o h k t  (u-1. K arasia 2): godz. 18 
Balet Moissiejewa.

Teatr „ComoeJia" (Szwedzka 2-4): godz 
18 ta — ..Droga do świtu”

Teatr Mały (M arszałkowska 81): godz 18 
.Pomocnica domowa "

Teatr Powsrechny (ul Zamoiskiego 20): 
godz 18 — ..Drteó bez kłam stwa-’.

Praski Teatr Rewii (Zygmunto vska 8): 
o godz 17 t 19 wesoła rewia pŁ „Podatek 
od głupoty”.

Cyrk (ul Chmielna) — godz. 19.45 — no­
wy program.

Po przedstaw ieniach autobusy odwożą pu 
bliczność z teatru  Powszechnego t „Comoe- 
d ia” do W arszawy, a  z Opery i Teatru Pol­
skiego na Pragę.

BALET MOISSIEJEWA W TEATRZE 
POLSKIM

W yznaczone na czw artek 6 bm. w Pań 
stwowym T eatrze Polskim przedstawienie 
„Papugi" zostało odwołane.

W dniu tym o godz, 18-ej odbędzie się 
przedstaw ienie baletu J. Moissiejewa, zorga­
nizowane przez Towarzystw o Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej i dostępne dla publiczności.

Bilety do nabycia w kasie T eatru i w To 
warzystwie Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, Al 
Stalina 26.

KONCERT ARTYSTÓW RADZIECKICH

Zarząd Główny Towarzystwa Uniwersytelu 
Robotniczego i Tow aizystw a Przyjaźni Pul 
sko-Radzieckiej organizuje w sali „Roma 
(Nowogrodzka 49) dnia 6 bm. o godz . 2t) 
wielki koncert zespołu artystycznego Armii 
Czerwonej.

Bilety do nabycia w kasie „Roma" lub w 
Tow. Przyjaźni Polsko-Radzieckiej Al. S tad­
na 26 oraz w Zarz. Gł. TUR ul. W iejska 18

WOJEWÓDZKIE KONFERENCJE 
AKTYWÓW

W  Łodzi i W rocławiu odbyły się konferen 
cje aktywów PPS, na które przybyli delegaci 
ze wszystkich ośrodków PPS z terenu.

Przedm iotem konferencji była sprawa re­
ferendum  ludowego i wszelkie zagadnień'*, 
związane z przygotowaniam i technicznymi 
do głosowania ludowego.

KOLO ZNMS W E WROCŁAWIU

W e W rocław iu ukonstytuow ało się koło 
seniorów ZNMS.

ZEBRANIE AKTYWU KOBIECEGO PPS

Dnia 12 bm. odbędzie się zebranie kobiet 
aklyw isiek PPS W arszaw a-Praga o godz. 
17-ej w lokalu W. Ii. (Śnieżna 4).

ZEBRANIE DZIAŁACZEK ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH

W dniu 6 czerwca o godz 10-ej rano. te 
gmachu Komisji Centralnej Związków Za­
wodowych odbędzie się konferencja kobiet- 
działaczek Zarządów Głównych i większych 
Oddziałów Związków, Zarządów Okręgowych 
Komisji Zw. Zaw. i większych Rad Powia­
towych.

ZIELONE ŚWIĘTA 
SPĘDZAMY NA BIELANACH

Dzielnica Bielany urządza w Zielona 
Święta w Lasku Bielańskim „Zabawę ludo­
wą Na program złożą się: loteria fantowa, 
tańce itp  Bufet, sala tańca z doskonałym 
zespołem orkiestry, czynne będą całe dwa 
d n i

Dojazd autobusami „L ’. „Z“. trolleyFusem 
„C"’ i od Dworca Gdańskiego tramwajem 
„15*

Dochód przeznaczony na budowę domu 
PPS na Bielanach.

—  o ---

P r a c o w n ic y  C.P.N. 
oczyszczają Warszawę

Pracownicy C entrali Produktów Nafto­
wych jednomyślnie postanowili poświęcić 
jeden dzień pracy na rzecz oczyszczania 
W arszawy z gruzów, Jako  dzień pracy za­
deklarowano jedną z nadchodzących nie­
dziel. Do pracy zgłosiło się około 120 osób, 
5 samochodów ciężarowych i 2 samochody 
półciężarowe, oraz ekipa mechaników z 
kompletnym urządzeniem do cięcia metali. 
Prawdopodobnie grupa C P  N -u porządko­
wać będzie ulicę Piusa lub Lwowską.

©

O G Ł O S Z E N I E
Zapisy now owstępujących kandydatów  do Państwowego Liceum Komunikacyjnego 

w W arszawie, ul. Chmielna 88, obejm ującego:
*

Liceum Mechaniczne 
* E lektryczne 
„  Drogowe 
t  Dróg Wodnych 
„  Ruchowo - Przewozowe

oraz na kur* wstępny na rok szk. 1946 47 kancelaria Szkoły przyjm uje codziennie
w godz od 9 do lit-ej do dnia 22 czerwca r. b.

Do podanie o przyjęcie poza m etryką urodzenia i 2 fotografiam i (37 X25 mm.) win 
w inny być przedstaw ione następujące dowody:

d o  k la sy  I-szeJ lic e a ln e j:
świadectwo małej m atury szkoły ogólnokształcącej, zawodowej lub handlowej,

do  k la sy  w stęp n e j: /
świadectwo ukończenia 2-ch klas gim nazjalnych lub rów norzędna

Egzaminy wstępne rozpoczną się dnia 25 czerwca r. b. godz. 9-ta, 881

P R Z Y P R A W A
KOSTKI PRZYPRAWY

I P Ó Ł D Z I E L N I A  W Y T W Ó U C Z a 
WARSZAWA 837

47 Loteria w 47
kolekturze 

M arszałkowska 109

przeniesie ci szczęście

KOSMETYKA -  GALANTERIA -  DEWOCJONALIA
pu cenach ściśle burtowych 

poleca firma

„K O R A "
W arszawa, Al. Jerozolim skie 45 m. 12.

812

( K I  M A . )
Kino „Atlanttc" |Chmielna 33): Zna­

chor" — dozwolony dla młodzieży od 16 lat.
Ktno „Polonia" (M arszałkowska 561: Ma­

skarada" — dozwolony dla mtodzieży od 16 
lat

Kino „Sytena'' (Praga — Inżynierska 2): 
..Cyrk" — dozwolony dla młodzieży od 10 
lat

Ktno „Tęczo” (Żoliborz — Suzina 4)t 
„A ktorka" — dozwolony dla młodzieży od 
12 lat.

Początek seansów: — 14, 16, 18 i 20; w nie­
dzielę i święta poranki o 12-ej.

U w a g a :  Bilety ulgowe w przedsprze­
daży dla członków Zw Zaw i Org Mło­
dzieżowych do nabycia zbiorowo w Radzie 
Zw Zaw przy ul Targowej 15 oraz w gma­
chu Straży Pożarnej, ul Polna 1, pok 42 
codziennie od 9 do 12

870

F A R B Y .  L A K I E R Y  
A R T Y K U Ł Y  M Y D L A R S K I E  

tanio do nabycia

w I.CYKLOP
Targowa 56 M arszałkowska 109
869
--------------------------------------------------------------

MECHANICZNA OBRÓBKA DRZEWA
SKŁADY MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH

Inż. T. K W IATK O W SK I i S-ka, Warszawa Mokotowska 47

Zapisy do wszystkich działów: 
garbarstw o, szewstwo, kam asznictwo, kuśnierstwo, rym arstw o (galanteria i siodlarstwo), 
rękawiczniclwo, ortopedia, tapicerstw o skórzane, skórnictw o techniczne.

M iejskiego Koedukacyjnego 
G i m n a z j u m  S k ó r n i c z e g o

na rok szkolny 1946-47 odbyw ają się przy ul. Bródnow skiej 1 m. 16 (róg 11-go Listo­
pada).

Codziennie w godzinach: 6—13-ej.
W zależności od zgłoszeń możliwe otw arcie bursy. 867

OGŁOSZENIA DROBNE
DR MED SIEŃKO KSAWERY (i W 3r-za-
wy) specjalista chorób skórnych i wenerycz­
nych pęcherza Przyimme* Łódź ni Ki- 
buskiego nr 132. w godz 12 — 2 i 4 — 6. 
Tel nr 205 55 91

MIKS7KANIF 2. 3 pokojowe ? kuchnią po­
trzebne. Gene do omówienia Ewentualnie 
remont. Oferty składać: A dministracja „tło- 
‘•i ink*" Uziat O złus/eń p,»<i „mieszkanie*

POSZUKUJĘ POKOJU umeblowanego lub 
bez mebli Cena oboietna Możliwie śródmie­
ście. Zgłoszenia Administracja „Robotnika" 

lut. telpfoniczne Nr X 85 1)5

AKWI ZYI ORZf  ogloszeo’owi potrzebni. 
Zgłaszać się Al Jerozolimskie 121 „R ibot- 
nik dział ogłoszeń w godzinach 8 — tli

PIEKARNIE! 2 dzielarki do bulek — sprze­
da Pałaszewski, Poznańska 38. 889

UNIEWAŻNIAM zgubioną Kartę Rejestra­
cyjną w ydaną przez R. K. U. Garwolin Mil­
czarek Piotr, zam. Brusów, gm. Ryki, pow. 
Garwolin. 888

C E N )  O C i ł  O b ?  b  t>;
Ogłoszenia drobne handlow e po 10 zł <a wyra® Poszukiw ania rodzin pracy zguby
po 5 'J ta  wyraz. Kek law ow e 1 m m  szeroKoaci 1 szpalta nr 25 z W tekście
re< dKcvlnym 40 z. Tłustym druk iem  KM) proc drożej W num erach  uedzietnyoh

50 proc drożej 7* >rm*now> d ruk  ogł -sztó Admlnlstra..Ja n te odpow iada.
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su": Warsz wa Al  Jerozolim skie 19 , Praga ul Targowa 70 „Wolność” W arszawa jl M arszałkowska 95 Społdz Agencj* P ta-o- 
wei ,GI OB — Dział Reklamy — ul Złota ł Dział Reklat ♦ Spółdz W ydawniczej Wydawnictwo Ludowe* — ul Bagatela 10 m 35 
♦el nr 867 79 Biuro Ogłoszeń — l e o t l  Pietraszek. Warszawa, ul Wspólna nr 50
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Zbrodniarze niemieccy w  Warszawie

C samolotu wysiada Ludwik Leist, były hit­
lerowski burmistrz Warszawy.

M ttv *  vm ttM tiM taailfe

Tąjdl&śi&era K r z y ż apyiiw vr b i e l i
spi®ESf z pom ocq rannym  kołnierzom

mmmmmr  ■ -  ■-
> : :'.S  ...............

Józef Buehler — prawa ręka FrariŁa, szef 
„rządu“ Generalnej Gubernli.

Rudolf Hoess, jeden z największych zbrodnia­
rzy, jakich zna historia, były komendant 

obozu w Oświęcimiu.

Kobieta zbrodniarz — Margaretta Edei.

Aleks Damme, pułkownik iandarmcril, 
sprawca rzezi wawerskiej w grudniu 1939 r.

Był molk 1859. Cesarz Napoleon III na 
czele wojak Francji i Biemcmitu walczył z 
wojłokami monarchii Habsburgów'. Toczyła 
się krwawa bitwa pod Solier ino. Wojska 
francuskie i niemieckie krwawiły się a ka­
pitaliści handlowali.

Przemysłowiec szwajcarski, Jean Henri 
D unant założył w owytm czasie finansowe i 
przemysłowe Towarzystwo dla eksploatacji 
Algom Dla eksploatacji tego bogatego 
kraju  potrzebna mu była pomcc Napo­
leona trzeciego. Napoleon trzeci jednak 
w ejew ał i baiwił przy śwojej arm ii na po­
lu bitrwy. Przemysłowiec szwajcarski, Jean 
Dunant, wyjechał na pole walki. I dnia 24 
czerwca 1859 r. przybył do małej miejsco­
wości Caetdllcgne, ośrodka w alk o Soiferi- 
no. W Castdlicgne, dostał się Jean  Dunant, 
w  w ir walki, a  przede wszystkim w wir 
nieopatirywamych, zaniedbanych, rannych.

Jean  Dunant, na widok krwawiących 
ran, porzucił swe plany przemysłowe, do­
szedł bowiem do wiaiofckiu, że obowiązkiem 
jego jest nieść pomoc bliźnim. Na widok 
tych nieszczęsnych rannych, którzy cier­
pieli z powodu imperialistycznych planów 
możnaowładców przystąpił Dunant do orga­
nizowania kamżietiu, niosącego .pomoc ran ­
nym na pobojowisku.

Skromny był początek tego komitetu. 
Kilka pań, kilku oodzozaemoów, bawiących 
przypadkiem we Włoszech — oto był ca­
ły  kom itet — oto był zalążek przyszłego 
Czerwonego Krzyża.

Dunant w białym swym garniturze, zwa­
ny przez żołnierzy „peoam w bieli,, prze­
biegał pole walki i niósł osobiście pomoc 
cierpiącym i jak  twierdzą, tysiąc żołnierzy 
wybawił od śmierci.

Po zakończeniu wojny ogłosił Dunant 
swoje spostrzeżenia, poczynione w  kam ­
panii auEitrijacko -  francuskiej w książce, 
wydanej własnym nakładem, p. t. „Un sou- 
veuire de Sołferiino". Książka ta, wydana 
w roku 1862 ruszyła sumieniem Europy.

Hasło „r« arma charitas“ —  miłosierdzie 
na wojnie,  miłosierdzie w chwili, gdy sza­
leje 'nienawiść, stało się hasłem przede 
wszystkim Szwajcarii.

Lekarz szwajcarski, Paweł Amadeusz 
Appia, który w wojinde włoskiej w 1859 r. 
uczestniczył dobrowolnie, jako lekarz i niósł 
pomcc rannym  żołnierzom włoskim, odez­
wał się pierwszy na apel Dunanta. W An­
glii zabrał głos Karol Dickens, sławny po- 
wieściopisarz, który domagał się realizacji

Fritz Prcuser, dowódca ewakuacji Poznania 
i człowiek, który ma na sumieniu likwidację 

warszawskiego ghetta.
Kurt Burgsdorf, gubernator okręgn krakow­

skiego.

postulatów Dunamita, „parna w bieli“ spod 
Sołferino.

W roku 1863 zbiera się w Genewie, t. 
zw. komitet Pięciu, z gen. Dufour i Du- 
nantem na czele, którzy omawiają możli­
wości utworzenia komitetów koordynują­
cych zarządzenia władz wojskowych i cy­
wilnych w służbie dla rannych na polach 
bitewnych.

W konferencji genewskiej (26 — 29 paź 
dziennika 1863) uczestniczy 36 cisób, przed­
stawicieli 16 krajów , a 14 rządów. Wfcctze 
wojskowe miały zastrzeżenie przeciwko or- 
ganfeecji służby zdrowia w czasie wojny 
przez osoby niewojskowe, organizacja bo­
wiem talia wpłynąć by mogła na rozluźnie­
nie dyscypliny wojskowej, a tym  samym 
wpłynąć niekorzystnie na wynik wojny 
Na tejże konferencji po raz pierwszy wpro 
wadzono dla służby samarytańskiej odzna­
kę Czerwonego Krzyża. Odznakę tę obrali 
zebrani w  dowód wdzięczności dla gościn­
nej ziemi szwajcarskiej. Czerwony bowiem  
krzyż na białym  tle, jest odwróconym go­
dłem  Szwajcarii.

22 sierpnia 1864 r., to data znamienna — 
data konwencji genewskiej, k tó ra . wnro- 
wadra ochronę szpitali, personelu sanitar­
nego i  rannych w czasie wojny. Konwen­
cja genewska wprowadza na pole walki 
cywilną służbę sam arytańską. I  od tego 
czaru czerwony krzyż w białym polu wi­
nien być respektowany w czasie działań 
wojennych przez państwa wojujące.

Konferencja w  roku 1864 nie odbyła się 
bez zgrzytów. Zbojkotowały bowiem ją 
Watykan i Bawaria, wysuwając twierdze­
nie, że jako państwa katolickie nte mogą 
uczestniczyć w  konferencji, która się odby­
wa w Genewie, a zatem na ziemi prote­
stanckiej. Delegat carskiej Rosji przybył 
na konferencję i  ■’(późnieniem, a dumna 
monarchia austriacka odmówiła uczestnic­
twa w  tej konferencji z uzasadnieniem, że 
służba sanitarna w  Austrii jest tak  wspa­
niale zorganizowana, że Habsburgowie nie 
widzą bynajmniej przyczyny, dla której 
miałby się tym  zagadnieniem zająć na te­
renie międzynarodowym.

Od konwencji genewskiej minęło lat 82.
W roku 1866 wybuchła wojna austriac­

ko -  pruska, w  rok później zbiera się 
pierwsza międzynarodowa konferencja w 
Paryżu.

Na konferencji tej omawiano wyniki 
wojny prusko -  austriackiej, zajęto się 
problemem transportu i ochroną rcmtnych 
nie tylko na lądzie, ale i na merzu.

Druga konferencja międzynarodowa odby 
ła  się w  roku 1869 w Berlinie, gdzie oma­
wiano problem utworzenia specjalnych o- 
krętów  ratunkowych w  bitwach morskich.

A wojny toczą się dalej. W roku 1870 — 
wojna francusko -  niemiecka, w  reku 1877- 
78 — rosyjsko -  turecka, 1883 — walki 
F rancji w  Indochinach.

W roku 1884, 1887, 1892, odbywają się 
konferencje międzynarodowe w  Genewie, 
w  K arlsruhe i w  Rzymie. Omawia się dal­
szą rozbudowę służby sam arytańskiej na 
polach bitwy.

Od roku 1894 do roku 1914, a zatem do 
pierwszej w ojny światowej było ogółem 15 
wojen.  Wojny te pochłonęły setki tysięcy 
i miliony rannych, którym  Czerwony Krzyż 
śpieszył z pomocą. Od tego czasu radził 
Czerwony Krzyż na międzynarodowych 
konferencjach w Wiedniu i w Genewie, w 
Hadze, w Londynie i w Waszyngtonie. Zaj­
mował się ulżeniem doli rannych, nieszczę­
śliwych, już nie tylko żołnierzy, ale i lud­
ności cywilnej, która w m iarę rozwoju mor 
derczych narzędzi wojennych cierpiała na 
równi z żołnierzami.

‘Starano się wprowadzić pewien hum ani­
taryzm do bitew i walk, zdając sobie spra­
wę z tego, że często, i to przeważnie lud 
walczy dla cudzych interesów imperiali­
stycznych, czy gospodarczych, i to jedno­
stek. Jakże mało bowiem na przestrzeni 
wieków było walk wyzwoleńczych.

Na przestrzeni 82 lat, na przestrzeni za 
tern istnienia Czerwonego Krzyża, Czerwo­
ny Krzyż rozrósł się do jednej z najpotęż" 
niejiszych organizacji Międzynarodowych, 
odgrywających rolę olbrzymią nie tylko w 
czasie wojny, ale w czacie pokoju.

W czasie wojny nie ograniczał się Czer­
wony Krzyż tylko do niesienia bezpośre­
dniej pomocy samarytańskiej stronom wo­
jującym, ale zajmował się i nierannymi 
jeńcami, zajmował się obozami uchodźców, 
niósł pomoc nie tylko lekarską, ale starał 
się o żywność i odzież. Wystarczy wspom­
nieć, że w czacie pierwszej wojny świato­
wej sławna pielęgniarka Czerwonego Krzy­
ża Szwedzkiego Elsa Brandsztroem na 
1016 wagonach dostarczyła jeńcom wojny 
światowej 1914 — 1918 roku 506.000 ubrań,
1.275.000 bielizny, 196.500 par- obuwia 1
700.000 jeńcom załatwiła korespondencję.

Przyszła druga wojna światowa. Huma­
nitaryzm głoszony przez Dunanta i przea 
jego następców poszedł w armii niemiec­
kiej w zapomnienie. Na ironię dziś wyglada 
uchwała konferencji z roku 1869 w Berli­
nie domagająca się wpraw rdzenia okrętów 
ratunkowych w czasie walk morskich. U - 
chwalił to Berlin, ten sem Berlin, który w 
czasie wojny światowej m -edował żegla­
rzy, którzy dostali się do niewoli niemiec­
kiej.

Te same Niamey, które uczestniczyły w# 
wszystkich konferencjach, zmierzających 
do ulżenia doli ludności cywilnej w cza­
sie wojny, zapędzały niewinną ludność do 
obozów i pieców krematoryjnych, a te sa­
me miasta i szpitale, które zobowiązały się 
w myśl szczytnych haseł hum anitaryzm u 
Czerwonego Krzyża, chronić, bombardo­
wali,, ostrzeliwali i zrównali z ziemią. Już 
król Persów Cyrus domagał się w V wie­
ku przad Chrystusem — równouprawnie­
nia jeńców rannych z rannym : własnymi. 
Jedynie Niemcy tego nie rozumiały.

Hasło- Czerwonego Krzyża „La arma 
charitas", to hasło niedostępne jest dla du­
szy germańskiej I przypominają się sło­
wa prcrocze największego liryka niemiec­
kiego, Henryka Heinego. „Przyjdzie czas, 
gdy z ramion demokracji niemieckiej spa­
dnie płaszcz liberalizmu, a ukaże się w ca­
łej pełni drapieżna pycha teuteńska".

Ta drapieżna pycha teutońska objawiła 
się światu w czasie minionej wojny i dla­
tego szczytne hasła humanitaryzmu Czer­
wonego Krzyża dostępne dla całego świata 
niedostępne były dla Niemiec Hitlera.

Doc. dr. med. Henryk Mierzecki

Uczmy się „esperanto"
Zbliżenie i zbratanie się narodów staje

się widoczniejsze, choć poważną przeszko­
dą dla rozwoju współżycia pomiędzy naro­
dami jest róiniojęzyczność.

Wyłania się konieczność prostego i ła­
twego do nauczania się pomocniczego ję­
zyka międzynarodowego.

Taki język istnieje od kilkudziecięciu lat. 
Jest nim — esperanto.

Pomimo olbrzymich strat personalnych, 
Związek Esperantystów w Warszawie, Ale­
ja Przyjaciół 9. wykazuje żywą działal­
ność.

Kursy esperanta są czynne.
A. C.

l i Kulturalni" szabrownicy 
za kratkami

W Malborgu zlikwidowano bandę szabrów, 
ników, którzy wykradli pnmiąiki historyczne, 
książki, obrazy i broń z zamku pokrzyżac- 
kiego. Banda gromadziła drogocenne ekspo­
naty w specjalnej kryjówce.

Bandę „kulturalnych" szabrowników prze­
kazano do dyspozycji władz sądowych.

LEW SLAWIN (przełożyła Wanda O.lolska)

Wycieczka do Zerbst
O, do diabła! S tanow czo  mieścina  

żyła  w przekonaniu, że jest dostaw ­
cą  imperatorów.

—  Sądzę, —4 ciągnął dalej w ykwin  
tny bednarz — że jako z omek Kata­
rzyny Wielkiej mogę liczyć na szcze ­
gólne w zględy ze strony dow ództw a  
radzieckiego.

—  W jakim sensie?  — zaintereso­
w a ł sie Sawieliew.

— W  s e n s e  zwiększenia przydzia­
łu tłuszczu, kaszy...

—  A leż  naturalnie, —  zapewnił Sa 
w ie l iew  —  pod jednym tylko warun 
kiem, jeśli dowiedzie  pan, że osobiś­
cie w yniańczył dla rosyjsk ego tronu 
Katarzynę Wielką...
• W stąpiliśmy do piwiarni przepłu­
kać gardła. W łaściciel przywitał nas 
dworsk'm ukłonem

—  Panowie! — zaczął, nadąwszy  
się butnie — w tym mieście ujrzała 
światło  dzienne...

;— W iemy, wiemy! —  krzyknął Sa  
wieliew  —  caryca - matuszka, kei- 
serin - miitterchen. Już mi się znudzi 
ło  słuchać o Katarzynie. Opowiedz  
cie lepiej coś o Adolfie. .

Zmęczeni, wróciliśmy do wieżę Ze 
strzelnic teutońskiego pokractwa we 
soło buchała para. Spojrzałem z 
triumfem na Sawieliewa.

Mieściła się tu pralnia niemiecka, 
opuszczona przed k lku dniami przez  
właściciela, wybitnego miejscowego  
nazistę, który zdołał się gdzieś u- 
kryć. Z przyjemnością stwierdziłem,  
że w brew  utartej opinii o niemieck ej 
czystości, była  to brudna nora w któ  
rej roiło się od pająków i stonóg.

Ale był tu piec z w puszczonym  ko 
tłem. Kostek wyprosił u komendan­
ta trzech fryców - jeńców, którzy wy  
myli okopcone ściany, przydźwigali  
z porzuconyęh mieszkań wanny i 
miednice, urządzili kab ny dla ama­
torów wysokiej temperatury — i łaź­
nia była co się zowie.

Kostek kąpał się już. Fryce krzą­
tali s ę ko ło  niego, grzali w o d ę  i ż e ­
brali „russischen zigaretten".

Cóż to za rozkosz zanurzyć w wan 
nie zmęczone, oblep!one kurzem cia­
ło! Leżeliśmy w  ciepłej wodzie z zam  
kniętymi oczami, poddając się błogie  
mu uczuciu rozprostowywania się 
znużonych żołn erskich kości. S a w ie ­
liew  w szedł do wanny nieodpow ied­
niej do swego wzrostu toteż na prze­
mian w ystaw ało  z niej albo jego u sz­
częśliw ione oblicze, albo sterczały  
długie donkichotowskie nogi Wkrót  
ce woda wydała mi się m edość gorą­
ca, więc krzyknąłem:

—  Bitte, etw as warmes Wasser! *]
—  Siu minutku-s! —  **) odpow ie­

dział jeden z N iem ców czystym  rosyj 
skim językiem.

Saw iel ew i ja popatrzyliśmy na 
niego ze zdumieniem. Fryc jak fryc, 
niemłody, z siwiejącą szczecinką na 
podbródku, krzepki, żw aw o uwijają­
cy się po łaźn: na krótkich nogach.

— Skąd znasz rosyjski? —  spyta­
łem.

—  Przebywałem  do tysiąc dzie­
w ięćset dwudziestego drugiego roku 
w  Rosji — odrzekł, dolewając wody  
do wanny — nie za gorąca?

—  M oże być — odpowiedziałem  i 
pomyślałem: ,.Na pew no z niemiec­
kich kolonistów".

Sawieliew  stanął i, mydląc ciało, 
pokrzykiwał sob e z wielkiej b łogo­
ści.

— A coś ty robił w Rosji? — sp y ­
tał.

—  Byłem  profesorem uniw ersyte­
tu w Tomsku, panie kapitanie J e ­
stem doktorem historii Klaus Voss, 
do usług...

To ci kąpielowy!
Kostek ubrał się i zdławionym  

izeptem wccdzil mi w ucho:
—  Idę na punkt w yżyw ieniow y do-
’edzieć się o obiad, 
I zn kł z miną spiskowca.  
Saw isliew  s-arł mvdło z Iwarzy 
by lepiej przy:rzeć się dziwnemu  

rycowj. Dwaj inni, młode chłopaki,

*) Proszę o ciepłą wodę
“ 1 W tej chwili)

siedzieli w  kucki pod ścianą i zacią­
gali się kolejno jednym niedopał­
kiem, obojętni na rozmowę, której 
nie rozumieli.

—  W  jaki sposób wyjechał pan z 
Rosji? —  spytał Sawieliew , prze­
chodząc na ,,pan".

— W tysiąc dziew ięćset dwudzie­
stym drugim roku ogłoszona była w  
Rosji repatriacja. W yjechałem w ięc  
jako Niem ec.

—  Jaka jest pańska specjalność  
naukowa?

•—  Literatura i historia grecka oraz 
rzymska.

W bystrych, patrzących z ukosa  
oczach Saw ieliew a zagrały już owe  
marzycielskie i figlarne ognik , poja­
wiające się zaw sze  wtedy, gdy na­
trafiały na- osobliwą sytuację.

„Nie. to istotn e n iezw ykłe  — p o­
myślałem. — A czy nie łże  przypad­
kiem?"

I, zm obilizowawszy resztki swojej 
wiedzy klasycznej zacząłem:
— A u re a  p rim a  sa ta  e s t, a e 'ta s  q u a s

vindice nullo. 
Sponte sua, s na lege f'dem rectum- 

que colebat...
— . Poena metusque aberant. Nec

verba menacio fixo.
—  Aere 1; cebrntur... — podchwy  

cii p ro fe s o r  Voss — Owidiusz, „Me 
r n e r f o z y "  . 
Nie, w ięc nie kłamie. Skandował  

poprawnie, z z a c h o w a łe m  należy­
tych nauz. akcentów  i t  p.

—  Prc-szę pozw olić  mi na zadanie

jednego pytania — poprosił uczony  
jeniec i, otrzym awszy zgodę, spy­
tał: — Czy żyje mój stary nauczy-  
ciel-akademik Żebieliew? Stud o w a ­
lem przecież na uniw ersytecie  w Pie- 
trogradzie.

Rzeczywiście-, w  m o w e  jego 
brzmiał wyraźnie pełen  wdzięku  
czysto  lenigradzki akcent. Przy tym  
zdania, w ypow iedziane przez niego, 
cechowała pew na ks ążkow a okrąg­
łość, martwa poprawność, z jaką za­
zwyczaj mówią po rosyjsku cudzo­
ziemcy.

—  Ż e b ie h e w  z m a r ł  —  o d p o w ie ­
dz ia ł em.

— Sergiusz A leksandrow icz zmarł?  
Aj - aj - aj., europejska sława... Żal. 
A profesor Orbieli Józef Abgaro- 
wicz?

—  Orb'eli żyje i cieszy się dobrym  
zdrowiem.

—  Z całego serca cieszę się. Ura­
dowała mnie ta w iadom ość —  rzekł 
doktór historii.

Saw ieliew  wytarł się. N e ubiera­
jąc się usiadł na stołku, założył no­
gę na nogę i smakowicie zaciągnął 
s ę dymem papierosa Nagi, z długi­
mi skrzyżowanymi kończynami ze 
spojrzeniem przenikliwym i drw ą ­
cym — był w lei chwili podobnv do 
Mefisłofelesa Wąsk e iećo oczv pa­
trzyły na uczonego fryca z w esołą  
ciekawością.

— Otóż więc. profesorze w rezul­
tacie trafił pan do wojska?

(C.  d. n.).


